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CENA 10 GROSZY Nr 61 
ADMIRAŁ .SAITO, 

został zamordowany przez 
woJskowych spiskowców 

w Tokio. 

Ilf lJW~· [~W UD ll 11111! ni ~ ~iml ~i~ · WI 
na rozkaz władz. - Powstanie w Japonji stłumione. -

Pre011er Oka.da zdołał się uratować i sprawu·te rządy 
Londyn, 1 marca. I widywaniu walk, ewakuowano miesz- zniesiony w ciągu najbliższych dni. Gen. l raz bardziej. Bezpośrednią przyczyna. 

\ Pat) - Z Tokio donoszą: Admlral . kańoów domów oraz ambasady i pata- Kaszii zapowiada, że w najbliższym buntu byt fakt , że minister wojny w ga­
O~ada, premjer ostatniego rządu japoń- ce, znajdujące się w pobliżu gmachów, czasie zostanie zniesiona cenzura pra- binecie Okada, gen. Kawaszima uzyskat · 
sk.1ego, wbrew. pierwotnym wiadomo- obsadzonych przez powstańców, jedlnak sowa. w poniedziałek dn. 24 b. m. zgodę cesa· · 
śc1om. o Jego śmierci zdołał się uratować. drJ zrbrojnego starcia nie doszło. Agencja Dowei donosi, że w Dajrenle rza na przeprowadzenie dalekoid~cych 
PrernJer przez .dwa dni ukrywał się w Agencja Domei podkreśla, że ponow- aresztowąno ' kilka osób, sprzyjaj.1cych , zmian w armii, 3000 oficerów, w tej licz· 
swej rezy~encJl, zajętej przez zbunto- ne objęcie urzędowanie przez premjera powstaniu. Wszelkie żywioły radykalne bie 36 generałów miało być usuniętych 
.wane. odd~1aly, lecz w . czwartek udalo Oka<ia przyczyni się do odprężenia w znajdują się pod obserwacją organów I z zajmowanych stanowisk lub przeniesio 
mu się zbiec, zaś w piątek popołudnliU stosunkach wewnętrznych i w sytuacji 

1 

armji kwantunskiej. nych na inne. Grupa młodszych (1fice-
złożył dymisję za pośredlnlctwem mlnl- mledzynarodowej. Londyn, 1 marca. rów, należących do stowarzyszenia Szo 
stra .sl?.ra~ wewnętrznych Goto. C.esarz Barykady na ulicach Tokio uprzątnie- z Szan~haju donoszą: Podłoże astat-lwa w obawie, że wpływy jej będą osła-
dym1s11 .nie przyja,ł, ~ zatem premJerem to. Stan oblężenia trwa, ale ma zosbć niej rewolty wojskowej wyjaśnia się rn- bione, zor.ganizowała spisek. 
pozcstaJe Okada. Mm. Goto zaprzestał 

rr~1:,1:~1i1~:~:~~~:l;~~~~~~ Zmas-· akrowane ·zwłoki· n· a torze kole1·0· wym 
raził ubolewanie spowodu powstania. 

TPat)-Menc]a k~~!r:;d~n~s~r~To- Handlarz owoc,mi Ul pociągach osobowych WY ~adł z wagonu 
Klo, że jakoby powstańcy po wtargnię- f b f ł I k f 
etu do siedziby premjera zamordowau 18 Sąsiedni or I prze CC any ZDS a przez O omo YW~ 
prz·ez omyłkę jego brata, pułkownika -L 'di 1 · h 1. „ Lódź K I ki R n6 ·11 k' l" I ó · · 
w stanie spoczynku Denzo Matsui, któ- . o , m~rc~. wyc na IIlJl - o usz -- a-1 go . w „pu man?~ .1c 1 , a er "'.~1e~ w 
ry odznaczał się <llużem podobieństwem (gr.) Na to_rz~ kole1owyi;n. tuz przy domsko. . . . ! P?c1ągach .podm1eJsk1ch, fypu mem1ec-
do b. premjera. · przystanku M1l:J.ów: znalez.1000 zmasa-1 Baleck1, przed obramem so~1e tego kiego, gdzie z przedziału do przedziału 

Wedlwg innych pog'foseK premjer O- krowane .z~łok1 .1ak1ego mezczyzpy. zawodu, był kelnerem na dworcu w Ko przechodzić trzeba przez stopień, poło· 
kada uwięziony był przez powstańców . Na . n:1e1sce ~Jechały. władze sledcze, I luszkach. . . . . żony na· zewnątrz wagonu. 
w charakterze zakładnika, czem być mo- k~óre J}lZ v.o k1l~~godz1_nnei;n dochodze- . yY czasie dochadzen1a uJawn.ono rów w czasie podróży i petnienia przezeń 
żę wyjaśnia się niechęć władz do zasto- mu UJawmly, IZ tra_giczme zmarły~ · mez przyc.zynę stras·~nego y.'YPa?ku. tak bardzo trudnego i ryzykownego za-
sowania ostrzejszyah środków przeciw- mężczyzną bvl 42-letm C~esław Baleck1, I Bal~c~1 przech~dz1l bowiem me ~ylko wo du, Balecki straci! nagle równowagę i 
ko zbuntowanym. handlarz owoców w pociągach osobo-. w czasie Jazdy poc1ą1ru przez mostln wa- runął na tor sąsiedni. 

Tok)o, f marca. 
'(Pat) - Pod naciskiem władz 1 ~ ofi­

cerów którzy byli kierownikami buntu 
wojskowego, odebrało sobie życie strza­
łami z rewolwerów. 

TokJo, 1 marca. 
(Pat) - Agencja Domei donosi: -

W Tokio powraca normalne życie. Wzno 
wi.ono komunikację tramwajową i auto­
busową. Ostatni powstańcy poddali się 
o godz. 14-ej. · Poddanie nastąpiło nie­
zw1ocznie po odezwie, wystosowanej 
przez radjo przez gen. Kaszii. W prze-

Kt6! nie chce zdobyt 
szczęścia? 

Nie można się zatem dziwić. iż prag­
nę ła tego młoda studentka, którą 
brak środków do życia zepchnąl w 
tłum najnieszczęśliwszych. bohaterka 
powieści p. t: 

„Zdobywam 
szczęście" 
· w najnowszym, 142-im (ilustrowany, 
. powiększony) numerze 

"ro IY~lień ~owie~f' 
· (Na krawędzi bagna. - Na1rly skręt. 

Ody dziewczyna jest. ładna. - Mi­
sterny skok. - W gabinecie komi­
sarza policj i. - Pułapka na podda­
szu. - Zdemaskowana oszustka). 
Pon::iclto szereg; dodatków: Lekarz 
Domowy. - Poradnik kosmety cz­
ny . - Dzia ł robM.-Rozrnvki ż na­
grodami . - Ifomo r. - Rady pani 
lvy. 
Kupon na konkurs - plebiscyt. 
Do nabycia wszędz' e. Cena 30 gr. ' 

Japończyk · fałszował ksi~żeczki P. K. O. 
Nikt z konduktorów nie spostrzegł, . 

że handlarz wypadł z pociągu. Prawdo­
podobnie po kilkunastu minutach nadież-

N i ezwy kłe dzieje Kin~Sho-Kena. ~t_óry osiedlił się. w ~olsce rdużnakt up~cią~, dążący v: ?rzeciwnvm kie: 
Warszawa, 1 marca. I że ziomkom swym wystawiał 1aipończyk 1 na1echał na c1ęzko rannego Ba 

Prz·ed sądem ok,ręgowym w :Wairsza- fał,szywe wiizy pobytowe. łeckłego. , 
wie stanęła niezwykła para: jaql1onczyk Sąd skazał dziś Kin-Sho-K0Ila na 2 la Zwłoki przewie·ziono do prosekt0rium 
Kin-Sho-Ken Of'llJZ jego przyjaciółka. An ta a jego przyjaic.iółkę na 9 miesięcy wię- miejskiego. Po sekcji wydane zostaną 
na Las~owska. Japończyk zwiedził już zienią. rodzinie tragicznie zmarlego. 
szere.g państw. -:W oz,asie pobytu w Pa- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·•+++ff 
ryżw~:n~ ~~n: i;~~f~chał do Poli.ki, Zderzen·1e na ul K1·11·n' sk'1ego· 
gdzie jednak · ją , poozucił. Zawarł on zna- . • 
jomość z Anną Laskowską, która zasłała A.uio nojec:balo na rolwo---
jego kochanką. . I iiiiii-e 

Pewnej!o dnia Laskowsk,a z.głosiła się Lódl, 1 marca. mknął w kienmku miasta. Zderzenie na• 

I.do urzędu pocztowego na Pradze, chcąc (gr.) Na ulicy Kilińskiego, przed do- stąpiło tak nagle i niespodziewan'.e, iż m( 
podjąć. na książeczk~ ~KO pewną sumę mem nr. 193 nastąpiło w dniu wczoraj- wy być nie mogło o zatrzymaniu woza 
Jak się okia.z.ało, ks1ązecz.ka była słał- . d b 
szowana. Laskowska zeznał.a, że f~syr szym zderzeme samocho u oso owego Nastąpił straszny trzask tłuczonego szkł, 
fikat otrzymała od japończyka. z r.olwagą. · I rozbitych drzwiczek auta. 
Wszczęte P?s:zukiwania d~rproWl<łJdz!ły Około godziny 6.30 wieczorem, gdy Woźnica. Józef Woźniak, z trude!.h 

do areszl~~ai?ta ~·o na ter~rue Pozn.ama. J auto dyrektora firmy „Oeyer••, Jana utrzymał parę koni i dzięki pi·zypadko-
W tem m.iescie p0dawał się on za dr· 1 L f • • d · t l' K·1· • k' wi nie doszło do ofiar w ludzi' ach. 
Geor~a Golda. W cz.asie rewizji znale- ene na ~rzeiez za o u 1cą . ·I ms 1ego, 
ziono przy japończvku chemikalia do, nagle wyJechała z bramv duza rolwaga. Przechodnie z przerażeniem uciekali 
fałszo.wania d,okumentów. Okuało się, Swfe.:, Longin Gaszka (Grabowa 1), od miejsca zderzeni<;1. Tłuczone szkto 

rozprysło się we wszystkich kierunkach • 

Echa akcji irredentystycznej na St~s·ku ~~: :~l~!:~j~aniony. Konie cudem uµik~ 
. . . . • , . ' Po ~~lędzinach zderzonych pojazdów 

Poltqa n1em1ecka aresztowała zbiegłych wywrotowcow o~ażato si·ę, że wóz uległ częściowemu 
Katowice, 1 marca. się, że z akcją tą nie miał nic wspólnego z.ąiszczeniu. zaś dyszel wozu wybił trzy 

vV dniu wczorajszym zwolniony zo- Inni zatrzymani w dalszym ciągu prze- szyby au fa i ,rozwalil kompletnie drzwi­
stał z ~resztu śled~zego ~ I(. 'ato'Yi~~~~ by;:"ają w. areszcie i :przeciwko nim pro-1 czki samochodu. · Auto, w stanie god­
J\arol Nowara z B1elszow1c, R:tóry zo- wadzone Jest dalsze śledztwo. nem pożałowania odwiezi·ono do garażu 
stał w dniu 15 lutego ai;esztO~fill.YJ~Q~ Jak się dowiadujemy, niektórzy I . . ' . ' · 
zarzutem współdziałania w akcji irre· członkowie tej organizacji, którzy w K.omisan.at 11-ty P. p. prowadzi dochp 
den~ystycznej rozwi~zanei organizacji pierw.szy.ch dni~c~1. po wykryci n tej afe-1 dzeme w .l\l eru.nku us.ta lenia przyczyny 
N. S. D .. A; B~ . · . . ry: zb.1egh. do Niemiec, zostali tam aresz~ wypadku 1 stw1erd zen1a k t n nnnn .;; i za to 
· Po przeprowadzonem . dochodzeniu towani przez tamtejszą-: policję: politycz~1winę. , • 

z·.vo1riono No 1varę, albowiem okavtł'O ną „Gestapo". 
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W FABRYCE ORCHIDEJ POD PARYŻEM 
N 11 

WOLNA TRYBUNA -„DRĘCZONA PRZEZ LOS": Wiem, le nie 
miała Pani lekkiego tycla przy niekochanym 
mężu, który n.adomłar tle J1t traktował, roz11• 

~udowne okazy flory podzwrotnikowej, które dawniej były przedmiotem poszukiwań ~;;,r!~:a:ło=a~b~~~~ę •;:: ;:::t~ 
OleUStraSZOOyCh podróżoikÓW, Są obecnie Sztucznie hodowane W JaboratorjUffi•-Ogrodzie okazał JeJ zalnteresowame l mimo, te to eo Pe• 

5 
..tł • ni chce aczyn16 Jest szalonem ryzykiem. mołe• 

•USl~t:U dota_.ów zo kosz kwioiów ':::"~::~::::o. :u::n~c:j:~ ~?!~ 
. (mh). ,w;_ ~StteiOZiku Clichy, pod Pa-,wieitr.z.u, gdyż niektóre orchideje pos·ia· moment, kiedy cudowny kwiat rozwinie I ten poważay obowl111ek, fald wzlęla Pani n 

ryzem, 1s~e~e iedyne w swoim rodz~ju dają bairdzo rubtelny i skomplikowany s-ię i zacznie wreszcie kwitnąć. swoi• b•ki mul by6 wypełniony do końca, c.ho­
labor~<>rjwn - ogród, ~dzie odbywa się zapach. ,Wszystko w tej cieplarni utrzy- Od momentu puszczenia pierwszego cłatby Jego c.lętar był dla Nłej nie do zaleeleała. 
n~ w~e~ą skaJ.ę hodowla orchidej, naj- mywme było w nadzwycz.ajnei czysto· pędu do chwili kwitnienia, orchidea prze Nie wolao Pani anł ucleka6 od życia, ani uclek8' 
pięk;t11e1szych. <>kazów ze świaitfl flory. ści, _wszędzie pełno szklra.nych próbó- ·bywa w' cieplarni całe 6 lat. Nietrudno do tycia, musi Pani docbowai wiary cl&ieciom, 
Domediawna 1eszoze e.gz,ot.yczne te kwia.· wek, prze~iwnych retont, nairozmait- więc sobie wyob~azić, lle cierpliwo;ci, k16re się n.a świat nie prosiły I ale powinny 
ty. były pmedmioitem poszukiwań pod- szych narzędzi stailow)"ch, pr.zypomina- p-:-acy i czaiSu muszą ci o!!rodl'licy - chi- ·ciel'pie6 za winy l błędy rodziców, 
rozmkow . w daJ.~ich podzwr-otni.iko- jących wybitnie narzędzia chirurgiczne. ruT'dzy włożyć w pielęgnowanie · te~t"o . Teraz, ażeby Jednak pokrzepić Paul• aa 
wyc~ k~a1a<:h, !!dz.ie n~eie;dnok•r-otn~e z Dokooyw'a się fuitati istot.n.ie operacyj, rz.aidkiegu kwiatu, aiby wreszcie po Ja- ducha, chciałabym., ażeby się Pani zastaat>wlła 
nara.ze~em. własne~ zycia szukano w sztucznelfO przenoszenia pyłku, zapład- tach ujt1zeć pomyślne wyniki swy<:h z.a· n.ad losem kobiety, która rzuca dom ! cklec:I, 
głębi dz1~~czych puszcz tych przedziw- niania kwiatów, a potem pielę~uje s~ę bieigów i trosk. łdłłC za głosem swego serca. żyłaby Pani w ale· 
nych. kwtatow. . . . troskliwie m.al.eńkie nasionk&i które Kiedy wkońcu z łodygi wystrzeli ślubnym związku, niepokojona przez męża, któ· 

Kilka lat temu istniał naiwet specjal- przeehorwuie się w szkl8J!lych rorkaioh, kw~a.t oochidei, piękny i dziwny, zn•ajdą ry pnecież ma do Niej prawo, nękana wyrza• 
ny typ !'łowcy orchidej", który p.rzebie- naijsta~eil mbezpiecZOltle przed ws,zei· się ludzie, którzy go kupią, by na,cie· tam.I sumienia l wytykaua palcami przez ludzi, 
~ał fo~Je, Ma.da.gaskar, V enezuelę czy kiemi wpływ:a.mi attmos.ferycznemi, przed.I szyć swe oko i snobizm jego widokiem. Jako ta, kitóra wyrzekła się swoich dzlec:ł. Pó~· 
Bra,zyl1ę, 'Y" poszuki~aniu tych przedziw- pyłem i k'.wr:ze.m, który mógłby im za· Zna1ne są fa.kity, że miłośnicy tych nies~- niel ten mężczyzna, który przez pewien c:zaa 
~y;h~ ro~lm - motyb. Ludzie ci zar~biali s·zkodzić. I mowitych ro,ślin pła1cą olbrzymie sumy, byłby Pani tarczę ochronną, pod wpływem aa• 
ba.1.onskie sumy za d0starczone orch1deje, Niektóre okaizy orchidei przediowuje I ie.by móc choć przez krótką <:hwHę - m6w innych ludzi i pod wpływem przesytu, po· 
kt~re sz.ły na wa.gę złota, by potem sko- :,ie w s:pecja]nych naczynia.eh, obserwuje życie tych kwiaitów ie~t bowiem bardzo rzuciłby Ją bez slow.a, a Pani zostałaby sama 
n~c. gdzieś w kTys~ał~m wazonie ia- się ie pod mikroskopem i kie.dy przyjdzie nietrrwałe - podziwiać ich orygina.iLne, jedna, nie mając powrotu d-0 domu i dzieci f 

k1e1ś ";ks.centry:zne~ mil10inerki, słynnej odpowiedni momellJt, przenosi się je do fantastyczm.e kształty i Wispa.iniałe nie da- pozbawiona męslrieJ opiekł. Czy się Pani naci 
aktorki filmowe1,_ lub też schły w zielni- większei pr.óbówki, a1by nasionko moitło jąc-e się wpl"'ost oipisać barwy. tem wszystkiem poważnie zastanowiła?„. Ręc11ę, 
ku amatora - zbieracza. Odkąd jedl\6'k się swobodnie zamie.nić w mł0<dy pęd i j Takim słynnym miłośnikiem orchidei że nie. Bo gdyby Pani poważnie o tem wszyst­
~aczęto hodować 0irchide·ie pod Pary- rozrastać, był zmairły niedawno milioner amerykań kiem pomyślała, samaby Pani doszła do tych 
~em, I.owcy ~ych k~atów stracili pracę Młode pę9.y t1o·sną jednak szalenie l ski, Colman, t. zw. „kr61 musdardy". samych wniosków. Chce Pani sobie złamai ty· 
I pow1ększyb szereJ!1 olbrzymiej armji wolno, zaledwie na jeden centymetr w Pładł on p·o 5.000 dolarów za jeden de- c.ie jedynie dla chwilowego szala, który J4 

bezr~botny~h na ca.Irm świecie. ciągu pół roku. Potem · nas;tęp.uje prze- kona..cyjny kosz orchide,j, któt1e umiesz- ogarnął i z którym nie chce Pani walcr.yf. Nie 
. Kiedy się wcho1d~ do tego laborato- niesienie do do111ic.zki, orczywiście, spe„ czał potem w swoiich prywatnych aparta- chce, ale musi. żyła Pani z mężem kilkaiiaście 

rium, uderza człow-1eika odurzająca i ej.a.lnie skonstlflUowanej. Teraz cała men:taibh. lat pod wspólnym dachem, przyzwrc:uila się 
przecudowna woń, unosząca się w po· u~•a..ga skie.rowana je-st na uroczysty Pani już trochę do jego bńltalnośc:i, do Jego za• 

Transm1SJ„a Z tlomu w· kto' rym straszy :!1°;:~~~ :;a:::g:~:ie~:b!e~a;z.:.~:ewł~~~p:; I łasce losu razem z dzte61111. GdZJe 1est Pani 1n• 
' mienie?... Przecież leżeli go Pani nawet nie 

Cała Anglja usłyszy odgłosy „kroków'' ducha rycerza średniowiecznego, który ~;~h~; ;!~e;,01n~0;::~:~11:~~:e ""'0j.Ł~: ~; 
fOkrOCZnie W dniu 12 marca odwiedza SWą dawną Siedzibę,.. Pani teraz znajduje, ale musi Pani być silna, 

N ie sam o wite słuch o wis k ó r a dJ. ~ I o n duńskie n o ::~n;e! ::~~D:~j ::. ~~::Poe: ż!~~a.D.~e:~ -r 3 ~-.J Pani Matkę, a to 1est wie.kl obowłc;zek I wielka 
(sb) l~adjosłuchacze angielscy ocze- W tym celu w labiryncie piwnic usta- •spowoduje przynajmniej zmiatię tempe- pociecha. Matka! - o tem musi P•ni p'lmięta~. 

kują z niecierpliwością niezwykle sen- wionych będzie kilka. mikrofonów. Wszy I ratury, którą zanotują aparaty. Schody, , CZARNY sJCAUT" w CZĘSTOCHOW1E1 
sacyjnej audycji, która została zapowie- stkie drzwi zostaną tego dnia zamknie· korytal'ze i podłogi w piwnicach będą Zecb~e Pan w tel spraw.ie udać się do mieJsc:o· 
dziana przez ra:dijo londyńskie na dzień te na klucz I opieczętowane. W razie pokl-lyte pudrem i woskiem, aby pozo- wego P.JC.U., gdzie udzielił Mu szc:11eg6łowyc:h 
12 marca bieżącego roku. Chodzi tu o zerwania pieczęci uruchomiona będzie stał po nich ślad stóp, gdyby rzekomym wyjaśnień. 
transmisję z domu, w którym „straszy'', automatyczna aparatura, która spowo- duchem był jakiś żartownik. 

Orgalll·zacJ·.„ n1"ezwyk'ego stuchow1·- d l I h i Gd b . dm k " . . ., „POKRZYWDZONA LOSEM STANISŁA· „ 1 1 uje zapalenie się amp e ektrycznyc y y Je a rzeczyw1sc1e poiaw11 nk 
Ska ZaJ·ąt s1·ę docent i·edne~o z un1·wer- I b d h h d WA'' w BIELSKU: Marzenia Pani 'Ił stosu o· 

1 is sfotograiuje sprawcę zerwania p om y. sic; uc rycerza, c rzęst spowo owany d ł 
sytetów angielskich, Harry Price, któ- Równccześnie ustawione będą przy jego zbrcją usłyszeliby mieszkańcy ca- wo skromne i nie wi zę powodu dlaczegoby 

1 ę 
ry poświęcił się badani· om z1'aw1"sk nad- d l . d . ł , I . i , 'k, h t' nie miały urzeczywistnić. Powinna Pani podli rzwiac 1 precyzyjne przyrząi y mlerzą- ej l rng h z gtOSlll ow swyc apara ow ogłoszenie do pism i staraf się ,.. biurach po-
przyrodzonych. Narazie dyrekcja radja ce temperaturę. l radjowych ... Należy zaznaczyć że jest 
londyl,1sl\·1·ego trzyma w tai'etnnlcy dom, . b d h h d "ł . t . . t . d . iirednłctwa pracy o tego rodzaju zajęcie. Ręczę, Gdyuy owiem uc przec o z1 po- to p1ervvsza ransm1sia 1 ego ro zaJu.„ · d · al lk 
Z jrto·rego bo.d'zie nadana transmisi·a. d że się Pani pOWlle 'zie. N ezy ty o uważać, 

· "" przez rzwi, nie naruszając pieczęci, to d • d .i. • d • ~ ni 
Chodzi tu o jeden z najstarszych budyn- ażeby ostaf się o 011pOWie mego o.oc:ze „ 
kó d gdzie praca Jej nie byłaby wyzyskiwana, aJ Pa-

wa~/o; r;s~~~u~tógęśr~'muz~~~= I Trepan:1c1· :a czaszki· w h' t . ni sama. po pewnym czasie, nie została aa "bru-
stala nawet w 7 wieku. U U enoce„, pran. 15 oryczne1 ku. Wówczas odczułaby Palld samotao9ć jeszcze 

\
l i ~ ~ 
'V łaścicielem domu byt pewien ry i b" ' kt' ł k • • 

cerz. który wraz z królem Ryszarde~ Fenome.nnlny zab eg „c 1rnrga ', ' ory operowa rzem1en1em .PANI ZOFJA G: w KALISZU: ~ost~pil• 
I.wie Serce udał się na wyprawę krzy- (sb) Niezwykłego odkryci'a dokonano J Zdo!at on mianowicie ustalić, że czto- Pa111 ba~dzo •Gisądrue, zrywaiąc zna1omosć 1 

żową . Więcej już nie wrócił, od tego w Stanach Zjednoczonych, Znany antro 
1 
wiek.' któreg·o szczątki prz~le~ały w człowiekiem,, którego zachow~e. wskazyw~lo · 

czasu jednak co roku w dniu 12 marca polog Aleksy Hrdliczka przerowadzat z grobie około 2.000 lat był za zyc1a pod- aa to, że me traktuje Jej powaznie. ~czyniła 
odwiedza swój dom i „straszy". ramienia amerykańskiego instytutu na-I dany niezwykle ciężkiej operacji. Prze- Pattl . słuszałe, ~zerywatęc: zawc:zas? tę ruf sym-

Jak twierdzą mieszkańcy tego domu ukowego Smiths-ona badania nad życiem 
1 
szedł on trepanację czaszki. Nawet dziś, I patP., kitóra ~ogłaby ilę pnerodz1ć w uczucie 

zawsze słyszą wówczas chrzęst zbroi i I pierwotnych ludów. Między innemi prze l mimo wielkiego postępu medycyny ope-
1 

i sprawif Paai wiele zawod·u, 
czyjeś kroki, które kierują się w stronę prowadził on szereg prac wykopalisko- racja ta należy do niezwykle trudnych „PILOTKI' w ŁODZI: Marzenie nłeco nie~ 
piwnicy. Harry Price, który nie wierzy wych. na dalekiej północy, w pob9żu, i n~ezawsze s~ę udaje. W. danym_ w~ad realne ze wzgl~du .ua. to, że nauka pilotażu ko· 
w zj_awiska nadprzyrod:zone, i poświęcił Alaski. Uczony wykryt szereg ~robow, j ku Je~n~k ~ab1eg udat . się, gdy:; widać s~al~. olbn!lllle p1ea1ędze, • a Wy, _lak podkre· 
się ich zwalczaniu, uczyni wszystko aby pochodzących sprzed kilku tysięcy lat. wyrazme, ze po operacJi ra~a się zabli· śliłysCie, nie rozporządzacie kapitałem. Do­
zdemaskować rzekomego ducha tub też Poza zdobyczami osiągniętemi na p·olu I żniła. wiedzcie się jednak jak wygląda sprawa aauki 
stwierdzić, że rzekome odgłosy są re- archeologji, dokonał uczony również 

1 
Nie wiadomo, czy operacja ta zosta- szybownictwa (na.razie, zamiast pilotażu), co 

zultatem wybujałej fantazji mieszkań· zdumiewającego odkrycia w innej dzie- la dok·onana pod narkozą. Faktem jest zresztą jest przedwstępnym krokiem do P,óiniei· 
ców kamienicy. dzinie~ jednak, że „chirurg", który miał do swe) szef nauki. Szczegółowych informacyj w tej .ICOOCXXX dyspozycji zaledwie krzemienny nóż, sprawie udzieli Wam L.O.P.P., albo komeadaat 

wywiązał się ze swego zadania znako- lotniska DB Lublinku. Dowiedzcie się również, 
micie. jak wygląda ta sprawa w związkach harcerskich, 

albowiem harcerki maję amożliwion14 naukę pi-

G re ta Ga b lotażu i szybownictwa za pośrednictwem swojej 
Posłowie nie potrafili rozwiązać zadania, nad którem kaza- f 0 organizacji. 

Lekcja arytmetyki w parlamencie angielskim 
no się głowić ich dzieciom... zdemaskowała oszusta „ZLAMANE żYCIE" w sosNowcu: Jest 

(z) Członkowie angielskiej izby gmin ków rządu. Zadanie zylo następujące: (z) W Sztokholmie aresztowany ZQ- Pan dzielnym 1 energicznym człowiekiem, za ta-
musieli przyznać ze wstydem, że nie po- „Pewien jegomość wybrał w składzie stał międzynar-0dowy aferzysta, Ors, kiego się Pau uważa, a narzeka Pan, jak słabe 
trafią rozwiązywać zadań, zadawanych obuwia parę bucików, kosztującą 16 szy- który przedstawiał się wszędzie za naj- ~zi~cko. DI~czego nie miałby sob~~ :aa ułożyć 
dzieciom ich w szkole. W skład takich lingów. Dał on szewcowi 1 funt szter- bHższego spółpracownika znakomitej zycia tak, ~'l.eby dawało ono. :ad?sc 1 z~dowole· 
wlaśnie pechowców wchodzi również ling (20 szylingów). Szewc udał się do gwiazdy filmowej Grety Garbo. ! nie! _Ta historia z prz~sz~osci nie powinna ~a~ 
kierownik ministerstwa oświaty. rzeźn'ika, aby zmienić banknot i po pow Ors grasował wśród wydawców ~azyc na calem Jego ~rc;u. Jest. Pan przeciez 

Na posiedzeniu izby gmin omawiana rocie wydal klijentowi 4 szylingi reszty. szwedzkich, których naciąga~ na posia- Jeszcze młodym człowiek_ie~. P~~inłea się. P~a 
była sprawa skasowania w szkołach za- Wkrótce po opuszczeniu sklepu przez dane jakoby pamiętniki Grety Garbo. slar~ć 0 rozwód, co po osmioletrue1 se~arach uie 
dawania lekcyj do wykonywania ich w klijenta przybyt rzeźnik, który oświad- Pamiętniki miały się rzekomo ukazać w P?winno ~!ć tru.dne do przepro"'.ad~eaia, następ· 
domu. Członkowie izby gtosowali niemal czyt, że banknot funtowy byt fałszywy. najbliższym czasie w Ameryce w języ- nie zaal~zc sobie tow~zyszkę zycia: ~koro tak 
jednogtośnie za tym wnioskiem, a zło- Szewc wydał mu wówczas inny bank- ku angielskim, Ors natomiast ofiarował 1 ~ar~zo zie się Pan czu1e w. samotnosci i .zaczęć 
śliwe języki twierdzą, że działo się to not 1-funtowy. Ile stracił szewc na tej nabycie tych pamiętników z prawem · z:e1

1
e na ;;w~ ~ym r~zemai:;dn~ lepsze 1 płęk­

częściowo dlatego, iż sami oni nie po- tranzakcii?" przekładu ich. W ten sp·osób Ors nabrał nie sze. ~ee an się z ząt~;e koło ~prawy 
trafią rozwiązywać zadań, przynoszo- Ze wszystkich stron posypały się kilku wydawców, którzy udzielili mu 1?z~odo;e1, a przy Pana energii ręczę, ze Mu 

nych przez ich dzieci ze szkoły do domu. odpowiedzi: 4 szylingi, 16 szylingów, 24 tytułem zaliczek 100.000 zł. się 0 
u a. 

Mianowicie podczas dyskusji jeden I ~zylingi, 2 funty i 16 szylingów i t. d. 1 
Aferzystę zdemaskowala wreszcie H 9•e••MHeoaeH00HeeHfftlH 

z deputowanych, przedstawiciel u.ni wer- i Zaden 'łl członków parlamentu nie dał pra · sama Greta Garbo, która doni os ta o ma­
sy te tó w s.zkocki: h, zada! swym k?le-1w!dłowego roz~iązania. ·Tymcz.asem chinacj~~h Orsa po~icji. Zostal .o:i, ujęty 
gom zadame, z ktorem - Jak twierdził- wmno ono brzem1eć: „Szewc stracił pa- I w chwili, gdy zamierzał opuście stat-
oie mógł sobie poradzić jeden z człon· rę butów, i :4 szylinii". J lkiem brzegi Szwecji. 

• 
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:~:~~t~:::: p~t Przed jutrzejszym strajkiem włókniarzy 
KARUZELA Przemysłowcy niezrzeszeni podpisują umowę. - Dziś odbędą się 

informacyjne wiece włókniarzy. - Przewodniczący 
związków w starostwie 

jut ukazał się w sprzedaty. 
Treść: 

Lódź, 1 marca. zostali wczoraj przedstawiciele związ-J Wczoraj odbyt się w Pabianicach 
(k) - Zgodnie z naszą zapowiedzią, ków zawodowych włókniarzy, którym wielki wiec włókniarzy, zwołany przez 

wczoraj odbyła się w inspekcji pracy zwrócono uwagę na konieczność czu- związek klasowy. Na wiecu tym prze­
ponowna konferencja z przemysłowca- wania nad spokojem i porządkiem za- mawiali pp. Szczerkowski i Walczak. 
mi, w której udział wzięło 17 przedsta-1 równo podczas dzisiejszych wieców, jak Włókniarze pabjaniccy wypowiedzieli 
wicieli niezrzeszonych firm, należących i w razie wybuchu zapowiadanego· się za podjęciem strajku w zakładach 

.. PAT i PATACHON 
znajdują skarb 

·swego czasu do krajowego związku prze strajku. niehonorujących umów zbiorowych 
PLUMPEK 

używa sportów 

MERDEK wystawia FERDKA 
na dudka 

mysłu włókienniczego oraz do związku ~.* z dniem jutrzejszym. 
wykończalń i farbiarń okręgu łódzkiego, Strajk włókniarzy ma się rozpocząć ~.· 

Inspektor pracy wezwał ich do pod- w dniu jutrzejszym. Objąć on ma, jak Pogłoski o przeniesieniu zatargu na 
OSIOLEK-WESOLEK pisania deklaracji, że zobowiązują się 1wiadomo fabryki, które nie podpisały teren Warszawy potwierdzają się. 

do honorowania umowy zbiorowej. De- ! umowy zbiorowej oraz te firmy, które I W czwartek ministerstwo opieki spo­
klaracje t~. podpisali wszyscy obecni. na l ni~ przes.trzegają w_arunkóV.: u.mowy ! łecznej ma wezwać do si"ebie przedsta· 

Jako strażak 

Walka z gigantycz­
nym pająkiem 

konferenc11, a m. in. przedstawłc1ele 'z.b10roweJ w przemysle wlók1enmczym. j • . • • _ 
firmy „Bracia Teitelbaum•' przy ul. Gra- Przygotowania włókniarzy do jut- I wicieh przemysło~ców l robotmków, 
bowej, firmy „Henryk Michel„ przy ul. rzejszego strajku zostały niemal całko- celem zlikwidowama zatargu w drodze 

nowy rozdział powieści pt. ,,Wyspa Cudów 

Jasio w dzikich pu­
szczach Brazyljl 

Sienkiewicza 72, firmy „Józef Lipski" wicie zakończone. Wyłoniono Już mię- ~peiiriitriiaiikiitaiciijii.•••••••••-
przy ul. Zakątnej 34 itd. dzyzwiązkowy komitet strajkowy ł ko- • •*'*W!! 

dalszy cląi cizotycznej powieści 

Klo pierwszy? 

Od jutra, jak już donieśliśmy o tern, misje strajkowe, które z dniem iutrzeJ­
personel inspekcyjny będzie przeprowa- szym przystąpią do pełnienia swych 
dzał kontrolę wszystkich niezrzeszonych czynności. 
firm i na miejscu będzie skłaniał prze- Dziś w sześciu dzielnicowych loka-

, - aktualna gra t)warzyska mysłowców do podpisania umowy zbio- lach PPS, a mianowicie przy ul. Wól-
Zakladamy ogród rowej w przemyśle włókienniczym. czańskiej, Limanowskiego, Fabrycznej, 

zoologiczn~ W związku z tern okręgowa inspek- Rokicińskiej, Podleśnej i Letniej odbędą 
. ~ cja pracy przygotowała już pierwszy się wiece informacyjne, zwołane przez 

· - kolumna dla dZJewcząt wykaz firm, które zostaną skontrolo- klasowe związki. Na wiecach tych 

Cena 10 gr wane. Wykaz ten obejmuje trzydzieści włókniarz~ otrzymają instrukcje doty­
, niezrzeszonych zakładów wlókienni- czące akcji strajkowej. 

DUmerU 8 czych w Łodzi. Dziś odbędzie się także walne zgro-
W następnych wykazach uwzględnio madzenie włókniarzy w Z. Z. Z. a związ­

••••••••••••••• ne będą firmy zamiejscowe, które nie ki „Praca", Z.Z.P. i Chrześcijańskie 
Kredyty są rzeszone. Zjednoczenie Zawodowe zwołały na 

b d I k I • • dzień dzisiejszy ze.brania informacyjne. 

JASTOSOWANllE: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BOLE Gt.DWY. ZEBDWit.p .. 
lAoAJĄC OAYGtNALJrNC" lłłl!05lKOW ou.u-. r. KOGUTKIEM• 

1ą.u -nuwr.J:t •i!J ·f·Ei' :t 1:„.1 :1.r.y1.1 · 
C!OYZ 5A JU! NAŚl.AOOWNICTWA. 

011VG1NALHI! PROSZKI .MIORINO·NERVOSIH•z~ 

SĄ .TYLK.0 ;IEDlll"E 
• za.wt't~ z •Y!'1NW1t"H NOGUTIU. 

nie I: ą ZW I: SZOne Do starostwa gr~dzkiego zaproszeni ~.*. 

::,;::,:;;~f ;~:;~~~~~~~;= Kochrwy szef. i niedyskretny pracownik 
njował w sprawie powiększenia kredy- Buchalter firmy warszawskiej nieoczekiwanie stracił pracę.-Sąd 
tów dla lodzi na teKoroczne roboty pu- • f t · s·ę znego odszkodowania 
błiczne. nie przyzna mu ~ rzym1e 1 c 

"!Jak wi~domo, dyrekcja .. Pundu~zu I Warszawa, 1 marca. Oto buchalter pewnej wielkiej firmy Obaj panowie wszczeli ze sobą mt-
Pr~cy oświadczyła dele~aCJI łódzkich Przed Sądem Najwyższym rozegr:ił warszawskiej, p. o., spędzając w ubie- łc.. pogawędkę, w czasie którei buchal-
zw1ązków zawodo~~ch, ze młasto nasze się epilog niezwykle ciekawej sprawy, głym roku ·urlop nad morzem. spotkał ter opowiedział klijentowi, że jego szef 
otrzyma w roku biezącym tylko 3 milj. która winna stanowić przestrogę dla pewnego razu jednego z kl'.Jientów swe- ma miłosną awanturkę z jedna z urzęd-
620.000 złotyc~ .na rob~ty sezonowe. wszystkich pracowników. go pracodawcy. niczek. 

Prze·dstawic1ele związków zawodo- · ' Skutki tej niedyskrecji okazary się 
wych wskazali, że w roku ubiegłym dla buchaltera fata!~. 

Lódi rozporządzała kredytami w wyso- .,Wynoz· Y"z2ł" koch:anb1· za p1·eniądze Rozmówca jego nJe był mianowicie 
kości 7,5 miljona złotych, co pozwolilo , ~ U U U ft ł zbyt dyskretny i, wróciwszy do War· 
zatrudnić 4300 robo.tników sezonowych szawy, nie omieszkał powtórzvć praco-
Jeżeli w roku bieżącym suma kredytów Sąd skazał sutenera na 2 lata więzienia dawcy p. o. treści odbytej z nim roz-
ma być zmniejszona o połowę, około Lódź, 1 marca. czowi przychodziło to bardzo łatwo, mowy. 
1500 sezonowców łódzkich znajdzie się (gr.) W październiku r. ub. policja zli- gdyż jest bardzo przystojnym mężczy- W wyniku tego buchalter O. został 
bez pracy. kwidowala dom schadzek, mieszczący zną i młode dziewczyny zakochiwały nit;zwlocznie zwolniony z pracy. 
. Na to dy_r. Funduszu, Pracy obiecał, się przy ul. Wróbla 15. „Wesoły domek" się w nim nazabój. Otrzymawszy pisemne wypowiedze· 
~e postara się, aby Łódz otrzy~ała PO· I należał do znanego policji „fachowca" w Kiedy kochanki w dalszym icągu przy nie, p. O. zwrócił s'.lę do sądu pracy z 
zyczkę towarową na prowadzerne tego- tej dziedzinie. Mieczysława Stanklewi- chodziły do mieszkania donżuana, nie żądaniem 3-miesięcz~go odszkodowa-
rocznych robót publicznych. cza. miały nawet tyle siły woli, by oprzeć się · 

P. prez. Gtazek, który wyjechał w Aresztowany sutener trudnił się swo- jego żądaniom. Te okoliozności znakomi- ma.Sąd pracy, wychodząc z założenia, 
tych sprawach <lo Warszawy powrócił im zawodem ze specjalną znajomo~dą cie wykorzystywał Stankiewicz, a za ~e obmowa pracodawcy przez oracow­
wczoraj i przywiózł smutną wiadomość, rzeczy. „wypożyczanie" przyjaciółek pobierał nika jest dostateczni! przyczyną do 
a mianowicie, że kredyty dla Lodzi nie Najpierw zdobywał względy mtodych sute wynagrodzenie. zerwania stosunków pracy, oddalił pre~ 
zostaną zwiększone I że wynosić będą i niedoświadczonych dziewcząt, zwabiał Sprawa wyszła na jaw. Stankiew!cz tensję p. o., Jako nłeuzasadnf(}na. 
3.623 OOO złotych. . je do swego mieszkania, a po krótkiem został aresztowany i postawiony przed Niezadowolony tą decyzją buchalter 

Pozatem w sumę tę wliczono iuż współżyciu z uwiedzionemi, „odstępo- sąd. Wczoraj skazany został na 2 luta apelował do sądu koronneg-o. Sprawa 
300.006 zł„ jakle Fundusz Pracy winien wał" Je przygodnym gościom. Stankiewi więzienia. przeszła pq;ez wszystkie '.Instancje i 
jest zarządowi .miejskiemu w Lodzi. b • b 'b I h I wreszcie Sąd NaJwytszy zatwierdził 
Toi; d:~~~t~~lą~~~~~g'~~~i~1 .~;~:;; W O rome ezro O RYC OWilrzYSZY wys:1:z~~~ ~~=~~'•C0""1icv!... 

N t t .k· " • k• Czeladnicy piekarscy chcą się dzielić pracą z bezrobotnymi 
O i' n1 ml@IS I towarzysząmt 

z dniem 1 marca rb. zniesiony miał być po- Lódt, 1 marca. statnlo do zatargów z właścicielami pie- Napad bandycki 
ciąg podmiejski na linii Lódź-Koluszki, wycho- (k) Dziś, w niedziele. o godz. 10-ej karń, którzy robią trudności przy przyJ· 11 pod Sochaczewem 
dzący z Lodzi o godz. 23.00. Wskutek zabie- rano odbędzie się w lokalu przy ul. Prze mowanlu do pracy zastępczych sił. 
gów mfoszkańc6w Widzewa, Andrzejowa, Gał· 1 jazd 36 ogólne zebranie czeladnik.ów Na dzisiejszem zebraniu zapadnie re- Warszawa, 1 marca. 
kówka i okolic pociąg ten z~tał utrzymany I w · piekarskich, zgrupowanych w ZZZ, ce- zolucja, aby zwróoić się do wszystki!;h Smiałego napadu bandyickieg') doko-
dalszym ciągu będzie kursowaL Iem omówienia szeregu aktualnych cechów piekarzy w Łodzi, celem inter- nano na drodze wiodącej do wsi Witko-

•.,.• spraw. wencji, aby cechy nakłoniły swych wice w pow. sochaczewskim. 
Na rzece Warcie na terenie woJew6dztwa Wśród pracowników piekarskich w członków do honorowania tego przywi- Na idącego do dornu Stanisława Ste-

łódzkiego podniósł się znacznie poziom wody, t.odzi panuje oddawna zwyczaj, że ci leju. . . fanka napadło dwuch opryszków. Byli 
wskutek ciepłych dni, które spowodowały szyb- I czeladnicy, którzy mają stałe zajęcie, 

1 

Pozatem na zebraniu dzisiejszem omó oni u~brojeni w sztaby żelazne. Przera­
kie topnienie kry. W związku z tem wydane oddają jeden tub dwa dni w ty1odnlu wiona będzie sprawa prze1strzegania w żony Stefanek dał bandytom całą po-
zostały ochronne zarządzenia. swym bezrobotnym kołe1om. piekarniach 8-godzinnego dnia pracy, u· siadaną przez siebie gotówkę w kwocie 

*.* Tymczasem na tern tle dochodzi o- stawy o urlopach i t. d. 150 zł. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się zebranie W wyniku niezwłocznie zarząazone-

strajkujqcych od dwuch tygodni szewców, ka- Wybuch gazo'w n:a st:ac1·1· benzynowe1· go pościgu ujęto obu OJ>ryszków. Oka-
D1aszn!k6w i cholewkarzy. Na zebraniu tem u- U U zali się nimi 24-letni Henryk Cichy oraz 
stalone zostaną warunki umowy zbiorowej, kt6- 18-letnł Jan Stępień. 
re przedstawione będ11 na konterencfi, maJąceJ Przytomność umysłu inkasenta zapobiegła katastrofie 
się odbyć w dniu 2 marca w inspekcji pracy ll'?lmrl!Wifltp]ip1tpi{jj1lftiirlftiirlftiirl!Wllii'i1lftiirl!t""1~1 •* · Poznań, 1 marca. J aparat, płyty betonowe zamykające :it'..J.llf.Jllr.l.l lf.:! i r.1iw:ii iLliw:Hi{.)\JtJllLl1 !!.~ 1 w.~1 1r.'>11f.-,111 

Od dnia d:zisiejszego7 to jest 1 marca dyrek- Na watach Batorego nastąpiła na sta zbiornik podziemny zostały wyrz!1cone 
cja wam:awsk11 P. K. P. wprowadziła nowy pod- cjj benzynowej eksplozja gazów benz~-1 na 100 metrów ~d, miejs~a eksplo~Ji.. Nies'cie pomoc 
miejs!d poci;il!. który kursować będzie stale i nowych w jednym z l?~stumentó~, k~o-1 . ~ow~tały ?g1en uga~1ł. z ni.1:azemem 
wychod z!ć b•dzie 7. Kolu!ze!' o godz. 20.45 i do I ry byt zresztą w chv.:111 eksplOZJI 1.11~- ; ·ycta oosługuJący stac.ię mkas~. naJ· b1·edn·1e1·szym 
Lodzi r rzy je :.cliać będzie o godz. 21.28. czynny. Wybuch zniszczył catkow1::1e • 
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-H-olla ! Tu 'tPAi'tr !.. Na kraw„dzi halino ""!Jl!.._ ~a· • · ~ ·~·· • 
~ W gabinecie komisarza policji _.. .- -- . 

PROGRAM ROZGLOśNI LODZKmJ _Życie nie składa się z samych tylko główki te nic nam nie mówią, aile powie 
POLSKIEGO RADJA. uśmiec.hó~, nie.zawsze IJ?-O·Żemy prz~jść wszystko całość wspomnianej powi~ści, I 1 MARZEC 1936 r. 

NIEDZIELA, 1 marca 1936 r. 'przez zy~e po u~on~CZ1llonych, _kwiet· pióra Jana Remusa, w Nr. 142 (pOWięk~ I Godziny ranne nadają się do wyruszenia w 
9.00-9.03 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna nych kob1eł'1oach, ilez to r~y sta1emy. o szony, ilustrowa/Ily) „Co Tydzień Po-; podróż •Jraz do załatwiania ważnej korespon· 

Matko·'. 9.03-9.15 „Gazetka rolnicza· _ w! kmk od przepaisł:nych głębi bagna. I rue· wieść". ~encji. ~iędzy g?dz. 9-~ą a godz .. 11-tą nie nale 
oprac. Stanisława Jagiełły. 9.15-9.40 Muzyka zawsze potr.a.fimy oofnąć się w porę. Ponadto w numerze: Lekairz domo· zy. za~ierać znaiomoś~i z osobami płci od:n:e~-

ł t 9 „ . . " . .7 S ul nei am zapPJwadzać zadnych zm·an. Południe 
- P Y Y· .40.-9.50 Dziennik P?ranny. 9.50- Wi takiei faita.Inej sytuacji, tuż nad wy (J.ak le;-zyć od.mrozema J. zt ra sprzyja nowym poczynanbm i przyniesie zain· 
10.00 Odczytame programu na dzień bieżący. - b • . · b · k 1 ł d tr p .l k kosnte t · K d 
10.00-11.57 Transmisja Nabożeństwa z kościoła rzegilem. zyctoweg-0 agms a, z.na aiz a przyrzą zaru.a po arw, oraum · • eresowame artystyczne. oło go z. 13-ei dzia-
Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. Kazanie się Ksenia Zaleska, młoda studentka, tyczny (racjonalne pielęgnowanie ~O: łają n:e?om~śln~ wpływ~ _dla zdrowia,- g'.ożą 
pasyjne na temat „Mistrz szornbkiej cnoty i gorz która została wyrzucona przez życie do- sów), Zakończenie karnawału daw11:ue1 i wypadki ś.mierci w rodzmie. Od godz. 14-eJ do 

kie:f ~irpienia~ d „:.r'hwt ~ycia i śpier~"b -
1 

słownie na bruk. Czy zdołała się uchro- ! dzisiai, Kupon na kookurs - plebiscyt, ~g!;~ 1i6;:{ t~0r:1a~~~Yod:~~ied:i~mio:~rd.:~t:;!: • 
;:~st~~!e:{!; MJ.:;k·a ~ pł~ty~ 11 ~~ac~2.o3 Sy~n~t nić p.rz.e1d ba~nen:i moralnem ~ Czy uni-' z na.gr~dami, Rouyv.;ki z ~agr.odami, Ra· nia slę o względy osób .n~. wysokich stanowls-
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-1 Unęła st·ocze:rua się w pr.zepasć? dy paru lvy, Humor 1 t.d. 1 t.d. kach. Godz, 17-ta przyniesie przykre rozczal"J-
12.15. „Ze świata pracy" _ ~eporitat p. t. ,,Ro· i Tytuły niniejszej wzmianki to właś· Cen.a 30 g.r. Do nabycia u każdego •wan!a '!f związku z. techniką i. sztuką i nieporo-
botn~k. po„ pracy" _ (z cyklu „Rozmowy ~ co.· ciwie nagłówki dwuch rozdziałów po- sprtedawcy pism w całym kraiu. zum1ema z osobami starsz~mt. ~astępny okres 
botmk1em ) - wy!!łos1 prof. Ignacy Z1ehński. . . Zd b . " N do godz. 20-eJ sprzyja woisku 1 marynarza~ i 
12.15-14.00 Poranek muzyczny ze Lwowa. _ 1 wieści P· t. " !01 ywam szczęście · a· przyniesie JJOW<:>dzenie w związku z teatrem l 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. ( s b I, I b • muzyką. Wieczór zapowiada się nieszczególnie, 
J. Munda. W.p~zerwie: około godz: 13.00-13:20 l o ow ory negusa Oil p ~cu DIU panuje niepokój .i podniecenie i może ~ojść do 
Teatr Wyobrazm: fragment słuchowiskowy „Nie- I g przewrotów życ10wych. Po godz. 23-eJ nastr6f 
bieski ptak" Maurycego Maeterlincka (z Krako-1 się polepsza i przyniesie niezwykle idee i PJ-
w~): . 14.00-14.20 „Dzieci" - fragment z po- doda1·ą otuchy czarnym żołnierzom mysly. na prz~szłość. . . 
w1esc1 Jana Brzozy. 14.20-15_10 Koncert ży- · • Dziecko dziś urodzone - poważne, mtehgent 
czeń. 15.10-15.30 Sprawy rolnictwa na Nara- {sb) Jak wiadomo z depesz, donoszą- tern, że przed każdą bitwą na czele Od· nc, dąży do zdobycia sławy, zazdrosne, posiada 
dzie Go&~odarczej. 15.30-15.45 Muzyka polska! cych o krwawych bojach w Abisynii, działu wojowników stawał mężczyzna dar ~ymowy •. może zro~ić karje~ę w związku 

-:- płyty. 1 samoloty wloskie wielokrotnie czyniły ubrany w szaty królewskie. Widok rzeko I z woiskowością, nic 1>o5iada pociągu do mal· 
15.45-16.00. Poradnfilc turystyczno • sipo.ritowy / • , żeństwa 

dla robotników _ wygł L. Szumlewski. _, poszukiwama negusa, chcąc go zgładzić. mego króla dodawał otuchy wojowni- ' 
16.00-1.6.29. „Sprawa Antosi" - sąd. słucha~zy Wysi•tki te byly jednak bezskuteczne, kom, którzy walczyli dzielnie. NOCNY DYŻUR APTEK. 

radiowych .~ad bohat~rką sł1;1c}1owiStka „B1ed ponieważ za każdym razem okazywało Ten sam trick zastosowany został Nocy dzisiejszej dyiurują apteki: Kahane, 
nk' 1!110iośc M. Pa~lik<tkk!eJ -AJ~sno~~ew- się iż negus bawi w innem miejscu. obecnie przez Haile Selassie. Tern więc Limanowskiego 80, Trawkowska, Brzezil'1ska 56, 
s ieJ. roces wnosi re a c1a " n eny · - ' l · tl Ć f kt • k ól · t • Koprowski Nowomiejska 15 Rozenblum śr6d-

16.20Ma-16d.451: :·N: polsdką tutęA" d- konEpcelrt Ko(ła Dopiero obecnie wyszty najaw oko- nahezyt u~actzyl a. ' . ze . r. Jes me- miejska 21: Bartoszewski, Pi~trkowska 95: Czy4-
n ° mwtow po yr. arna era ze liczności, związane Z tern niezwykłem UC wy ny i S a e zm1ema m1eJsce swego tki, Rokicil'1ska 53, Skwarczy4ski, ul. Kąina 54, 

16 45Lw1o7w0a5). p g d -r'- g od s I zjawiskiem" Jak się okazuje Halle pobytu„. Siniecka, Rz~owtka 59. . - . . o a a=a osp arcza: i,>rawy, " • ; • ' • • 
przemysłu, handlu i rzemiosł na naradzie go-1 Selass1e posiada licznych sobowtorow. -n:n:Jt---
spodarczej. Zgodnie ze zwyczajami abisyńskiemi, 

17.05-1_7.45. „1000 taMó~ muzyiki''. - w W)'lko-,wlaściwa wojna rozpoczyna się dopiero Pow1-es1·1 -·-„ z n~dzg nanm zeSJ>ołu Stefania Rachonia. j . . f hT, 
17.45-18.00. „Troch~ śmiesznych wierszyików"-

1 
W chwili. ~dy na ;ont przy~w.a s~m 

Zofii Nawrockiej. (Audycja dla dzieci młod-

1 
cesarz. Ha1le Selass1e rzeczyw1śc1e zJa- Nieszczośllwy bezrobotny nie mógł patrzet na gł6d swoich dzieci 

szych) ze L~owa. . . wil się na froncie, nie mógł jednak nara- "' 
18.00-18 .~o„ Recital fortepianowy Stelli Dobry- żać życia i walczyć ramię przy ramieniu lódź, 1 marca. o tragicznym czynie Wala ~licJe. Y.tóra. 

szyck1e1. . . . 'k . . { ) I t l k h k 
18.30-19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: _ 1 z mnym1 woJowm ami. gr. Wczoraj rozegrał sie epi og tra- wystawi a przy zw o ac posterune • 

Słuchowisko P: t. „Góspoda;z i parobe.k". -1 Miejsce jego zajęli sobowtórzy. gedji, jaka miała miejsce w rodzinie Jó· Rozpaczliwy krok Wala 1'iczem Jei1· 
według n?weli. Lw~ T?łsto1a (wznowienie). Jest to stary zwyczaj polegający na zefa Wal, zam. przy ul. Rokicińskieł 54. nak nie ulżył żonie i dzieciom ... 
Przekład 1 n.d1ofomzac1a oraz słowo wstęp-, ' 
ne Jana Emila Skiwskiego. Wal, młody jeszcze mężczyzna, bo 

19.00-19.10: Zapowiedź programu na dziel'1 na· 1 liczący zaledwie 31 lat, od długiego c:za-
stępny. su znajdował się bez pracy. Obarczony 

19.10-19.15: Wiadomości 15'POrtowe łódzkie. Kaden-Bandrow51ki. · · • l d l · l ' ' 
19.15-19.30: Koncert reklamowy. 22.15-22.30. Wiadomości sportowe ze wszyst- rodzmą codz1en przyg ą a ~lę ~ a~neJ 
19.30-19.45: Kącik humoru i mllzyika wesoła. I kich rozgłośni P. R. • nędzy i słyszał ciągłe wolama dz1ec1 o 
19.45-~0.~0. „Co c.zv:tać?." - nowości literackie I 22.30-23_30. Muzyka lekka i taneczna w W]4<o- pożywienie. Nieszczęśliwy ojciec nie TfAT~ MlfJSKL 

omowi Leon P1w1ńsk1; . . .„ I naniu Małej Orrkie&try P. R. pod dyr. Zdz. mó1d dać Im najskromniejszego nawet Dziś, w niedzielę trzy przedstawienia: 
20 00-20.30. „Na wesołe1 lwowS1kie1 fali . (Ze Górzyńskiego j d i W · ostanowil zdobyć O godz. 12-ej w południe przemlla baflia 

. Lwowa). l W przen~ie o godzinie 23.00-23.05: - ~ zen a. reszcie. p dla dzieci „Beksa" urozmaicona tal'icaml i śple 
20.30 . -20.~5. W~~alne ~twory klasyc~ne w wy- Wiadomości meteorologiczne dla żeglugi Się na krok rozpac~hwy. . wami. Ceny zniżone. 

konamu Zof1.1 \~ylezyńskiej (z w.ilna). . powietrznej. Kiedy w godzinach przedpoludmo- o godz. 4-cj po pot. w dalSZYm cluu cfe-
20.45 20.50: Wy1ątk1 z pism Józefa P1łsudsk1ego. j • b ł 'k · k ' rb'ł · 
20.so 21.00: Dziennik wieczorny. 1 NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. wyhc me y o m o,go ~ m1.esz amu, \\ I szą~a s1~ mesła?,~ącem po.wodzeniem „Trafika 
21.00-21.05. Przerwa. ; hak do szafy i powiesił się na sznurze, pani generalowcJ , r6wnlet p0 cenach znlto· 
21.05 - 22.00. Koncert straussowski z Wielkiej: 7.30. PRAGA: Koncert z Karlo~ch Varów. pożyczonym od sąsiada. nych. 

Sali Tow Muzyczne!!o w Wiedniu. Wy;ko-111.45. WIEDEN . . Koncert symfoniczny. , O . t b l d · O godz. 8.30 wieczorem wstrząsająca sztu· 
nawcy: Wiedeńska Orudestra Symfoniczna 

1 
12.30. BUDAPESZT. Koncert ork. kameraln~J· dy zona de~pera a. przy y a O rme- ka Maksyma Gorkiia „Jegor Bulyczow". 

pod dyr. Jana Straussa (wnuika) ora. z wie- i 16.00. BRUKS~A. Koncert Beethovenpwsk~. . szkania, było juz zapózno. Wal był ZU·, W poniedziałek I we wtorek o iodz 7 30 
deński chór męski. d 117.00K tiNi~ d (Nvtii Progr.). Przemówienie I pełnie ~ztywny i zimny. wieczorem po cenach zniżonych „Trafika· pani 

22.00- 2d2.15. „~~~różujfml~": - „w łWi~ nJiul.i w I 18 20 rBUaDAPEaŚzr Mu~ .......tańska Za~armowani sąsiedzi powiadomili gencrałc.-v.eJ". . . 
Bu apeszc1e - e 1eton wyg osi u JUSZ . · • • ~J& • 

· s.. biurze sprzedaży majątków ziemskich, wawczyni dzieci u zamożnego kami1en,icz 
I} Jl n dr~ ei % cm ri s li i ' ' byt magazynierem w składnicy mąki, nika. Kiedy po upływie roku zastąpi.ono 

administratorem domu. Ni1gdzie jednak ją Angielką, Danusia, dzięki protekcji 

·tl I h . . ł 
5
, c' nie zagrzał zbyt długo mi·ejsca: wypie- swego pracodawcy. otrzymała analo-[ P „

1 
e r W S z a m I o rali go mtodsi. energiczniejsi. bardziej giczną posadę u innej rodziny. 

ril sprytni„. Jednakże warunki jej nowej pracy 
A kiedy potem vrzyszła dłuższa cho byty fatalne. Pan domu okazał się bru-

~ roba, która sparali:bowaita mu lekko pra- talem, pani kapryśną hiisteryczką, a dwaj 
8) M wą rękę i nogę, pan Michał znalazł si-ę chłopcy złośliwemi zwierzątkami, czują-

~ Powieś~ spółczesna lilll"' dosłownie bez pracy. cemi do ksi·ążek wrodzoną idJosyn'krażję. 

Skl.ch ulanów a za ni·m regula"ne oddzia- Ostatnie oszczędności, jaki·e posfadał, Napróżno nowa wychowawczyni .sta 
W kieszeni palta Danuty Kresińskiei, i • hl l k t l · · lód l ' · t ć · h l k · · M }' 

j J le bła ly pi'ech·oty i' artyleri·i·, waląceJ· gościń- poc one Y osz a eczema i g za- ra a s~ę zam eres·owa ic e c1ami. a i 
ekspedientki, pracu ące w magazyn • glądnął do małego mieszkanka pana Kre brutale p'ozostali krnąbrni i J.en1'w1·. W1'e-
watnym Jana Zarysza, znajduje szefowa Je) t K'i'owa 
kawałek skradzionego materiału. cem w s ronę 1 · sińskiego. cznie obdarci, rozwrzeszczeni, napełnia 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że Radość jego byta niezmierna, ale i Znaleźli siię wówczas jacyś litościwi li mieszkanie małpią iście wrzawą, zdra-

~~~~~zo~~ar~r~~~~yf;~a~i! bruk.ieubłagana kró~~Yi::~apotem wojska polskie za- ludzie, którzy chcieli mu dopomóc: jego dzając fenomenalne zdolności w płataniu 
Ol·c·iec Danuty, pan Michał byl w mło- t . f ć t emożne obiecano umieścić w domu starców a coraz to nowych figli.. 

dości zarządcą dóbr ziemskich na Podolu czę Y się co a ' par e przez prz córce - ażeby nie musiała przerywać Pani domu w przerwie między popo­
i Ukrainie. sity czerwonej arm,ii. Kresiński zrozu- nauki - ofiarowano mbeszkanie i kore- ludniQwym dancingiem a wieczorną wi-

mial, że musi również uchodzić. petycje w rodzinde zamoiinego kamieni- zytą wpadała na chwilę do pokoju · ma-
Przewalaly się przez wsie watachy Wyjeżdżając _na wojnę za~opał wspól cznika. . łych, za?amywata ręce na widok i'ch po-

różnych atamanów, wojska hetmana nie z żoną pod wiadomem sobie drzewem W tym momencie jednak przystąpiła siniiacz.onych nosów i podbitych twarzy 
Skoropackiego, Machny, Petlury, pa!- w ogrodzie trochę pieniędzy. Teraz do dziartania Danuta Kresi'ńska. i z wyrzutem zwracała się w stronę wy 
tyzanckie oddziały czerwonych tak •. z~ więc wygrzebał ~wo}e oszcz~gn~śbN Danusia uczęszczała do siódmej kia- chowawczyni: · 
nie sposób byto myśleć o spoko1neJ paczkę banknotów i garśg zlo!?' k ' sy gimnazjalnej. Była to nad wiek roz- - Że też pan[ ni'e posiada tyle ener-
pracy. . . po~zem zaprząg~ąwszy 0 w zi ad~a~~ winięta i mądra dziewczyna. Potulna, gjio, ażeby uspokoić tych chłopców. 

Hrabia zbiegł 'YcześmeJ. do Ode~sy, nailepszych kom,_ przylączyl s ę łagodna jak jej matka, w chwilach decy- Kiedy z końcem roku obaj chłopcy 
gdzie przylączyt się do woJsk polsk1:h. chodzących polsk!d- tabor~w. . dujących umiala się zdobyć na wykaza- otrzymali świadectwa z samemi niemal 
Ale nie długo . n?sil .czapkę z polskim . Z J?~lą Dan~sią w ram~nach, Jadąc nie niespożytej energji. dwójami, rozgiorycz·ona matka oświad­
Ortem: w czasie 1edneJ z potyczek z boi dmam1 i nocami P~d ustawi-:zną grozą I teraz na myśl, że jej drogi ojciec czyła, że wszystkiemu temu winna jest 
szewikami zgi111ąl ugodzony kulą prosto blądzących po okohc,Y patrol~ czerwo- umieszczony zostanie w przytułku dla ndezaradność bony i w efekcie wymówi 
w czoło. nych kozak?w, dot~r1. wreszcie ~o yYa·r- starców, zbuntowała się. ła jej posadę. 

· Pochowano go pospi1esznie, bo nie sza wy, gdz1ie. -maJąc _tr<?Chę piemę~zy Owszem, z wdzięcznością przyjęta Danusia tulala się potem przez dwa 
było czasu na parady. I tak w skromnej - doczekał się sz.częśhwre końca wom1'.'· ofiarowaną jej ~orepetycję, ale ni'e po- mi1es·iące po różnych biurach pośre­
m'ogilce, ubrany w szarą żołnierska. blq- Chociaż był już stary, postanowił zwo!Ha rozdzteH'ć się z ojcem. Za tyle lat I dni1ctwa pracy, nim wreszcie dowiedzia­
zę spoczął dziedzic klucza lipnowskie~o rozpocząć życie na nowo. wiernej miłości postanowiła odwdzię- la się z anonsu, że w firmie Jan Zarysz 
ostatni z rycerskiego rodu kasztelanów Nie miat jednak szczęścia. Przez krót czyć mu się i s1mlei. zacząć pracować na wakuje miejsce ekspedjentki. 
i wojewodów, który przez czterysta Iat1 ki czas był rządcą, a potem. eko~omem niego. Kresińska, nie mając w tej branży 
stojąc na straży dalekich Kresów, bro-' w poznańskicm. Prz:vzwyczaJon~ Jednak Brnemię, jakie wzięta na swoje mło- żadnej praktyki zglosita sdę do biura 
nit granic Polski przed n~'eprzyjacielem do zupełnie innych warunków, !11emł~dy de ramiona byto tak wielkie, że dziew- Zarysza i - o dziwo - zostaota przyjęta. 
i był awangardą polskości na Dalekim już, schorowany i coraz mnieJ spręzy- czyna ugina.ta się pod nim. Jednakże Zarabiała niewiele, lecz to co przy-
:Wschodzie.„ sty, stracit rychło i tę i tamtą posad.;. miała przynajmniej tę satysfakcję, że n?siła każdego pierwszego wystarczyło 

Michał Kresiński, zostawszy w Lipi- Zniechęcony do wsi wyemigrował do pan Michał nie musiał na stare lata po- azeby zapewnić utrzymanie jej i ojcu. 
nach nacierpiał się wówczas wiele od · miasta, w nadziei, że może znajdzie tu I niewierać się w smutnym przytutku mię _A_ że po pewnym czasie pensja Da-
band' dywersantów i chlopów. Lecz za-, lżejszą jakąś pracę i że będzie mógł dać dzy ~ajwiększą _biedotą. . n~sk1 miała. być podwyższona, opty-
pomniał 0 wszystkich tych przejściach, swej córce. lepsze wy_k~ztalceni~. . Mimo sprz.ec1wu pana Michała prze- m1zm wstąpił w ser~e p~na Kresińskiego. 
gdy w maju 1920 roku ujrzał patrol pol- Przez kilka lat WlSlał przy 1ak1emś rwała naukę i pracowała jako wycho- (Dalszy c1ą2 Jutro). 
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I. OGRODY SOLNE W AfRYCE. - Nt. 
wybrzeżu Afryki, nad Atiantyklem. Istnieją t. 
zw. ogrody solne, które służą do produkowa­

" nla soli. Na zdjęciu wi<.:zimy te ogrody solne. 

Z. SZALJAPIN W TEATRZE JAPO~SKIM. 
Znakomity śpiewak JIOsyjski Szaliapin wraz ze 
swoją córką, podczas swego pobytu w Tokio, 
odwiedził znakomitego aktora Japońskiego Ka­
buki w Jego własnym teatrze. 

3. TRENING Z LUSTREM. - Wioślarze 
angielscy Już uprawiaią pilny trening. By za­
chować całkowitą prawdziwość ruchów - u­
żywają lustra, ustawionego naprzeciw łodzi 
treningowej. 

4. BURZLIWE DEMONSTRACJE LEWICY 
W HISZP ANJI. - Robotnicy hiszoańscy w dal 
szym ciągu urządzają burzliwe demonstracje, 
wyraźaJąc radość spowodu odnIesienia zwy­
cięstwa w wyborach parlamentarnych. Widzi-

" my na zdjęciu, iż w demonstracjach tych bie­
rze również udział policja. która nie kryje się 
ze swemi sympatjami dla lewicy. 

5. KRÓL GUST A W NA ZA WODACH TE­
NISOWYCH. - Międzynarodowe zawody te­
nisowe na Południu francji zgromadziły wielu 
zna!wmitych tenisistów z całej Europy. Przy-

-był również "Mr. 0." król Gustaw Szwedzki, 
zapalony tenisista, który zaJał dobre miejsce 
w ogólnej klasyfikacJI. Na zdJeclu - król Gu­
staw ze swoją partnerką panią Mathleu. 

6. KOSZYKÓWKA W AMERYCE. - Stu­
denci w Ameryce pasjonują sle obecnie grą w 
koszykówkę. Na zdjęciu widzimy fragment za­
wodów na uniwersytecie "Columbia". 

7. ROZRUCHY W SYRJI. - .lak donosiła 
prasa w ostatnim czasie w Damaszku I w 
Aleppo doszło do rozruchów spowodowanych 
przez ekstremistyczne żywioły pragnace zrzu­
cić protektorat francuski. Na zdJeciu - stara 
cytadela w Aleppo. 

8. MANEWRY GÓRSKICH ODDZIAŁÓW 
fRANCUSKICH. - W Alpach, pod Saint Ju­
Ilen, odbywają się obecnie manewry zimowe 
l!i górskiego korpusu wojsk francuskich. Na 
zdjęciu widzimy fragment" ćwiczeń. 

9. WIOSLARZE KALIfORNIJSCY TRE­
NUJĄ PRZED OLIMP JADA. - Studenci kali­
forn i!sidc"'o uniwersytetu w Berkelv, członko­
wie międ~ynarodowej amerykańskie! ekipy wio 
ślarskiel już pilnie trenuja • 
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Bardzo zabawne hl•torqjkl 

O MAŁPIE, LAN6USTACHlSYRENIE 
6rek, Holender, Duńczyk i Lewantyńczyk w wyścigu kłamstwa 

Ptynęliśmy iuż piąty Jzień na „Capo 
di Nleve", małym hiszpaf:skim stateczku, 
kursującym wzdłuż zachcdnich "rybrze­
ży Afryki. Na parowcu h_y·lo niewielu 
pasażerów. Kilku podrói.nych. nieokre­
ślonej narodowości i zawodu, kilk-u kup­
ców, myśliwych i osadnik-ów. i<:tórzv nu­
dzili się śmiertelnie. Holender Mynhcer 
van Loonen przeważnie spat, kryjąc sie 
przed upałem, a gdy budził sie 11a krótko, 
rozpoczyna! wciąż na ncwo swoje opo­
wiadania o myśliwskich przyg.1da..:h. Był 
to dobroduszny człowiek i bardzo boga­
ty, ale jego historj-e o zwierzętach były 
straszne. Opowiadał wdąż do zn11dze­
nia. że zabił 87 słoni, 46e tygrysów, 249 
lwów, bez liku nosorożców i tak ·falej. 
Więks.zą cięść zw i~rzvny powalił bez U· 
życia broni, ot poprostu piorunem swego 
spojrzeinia.„ Po raz niewiadoma który 
opowiada.ine przygody my śliwskic J·f vlen­
dra przerwane zostaty okrzykiem Kali· 
populusa. 

-- Przepraszam - powiedział Orek 
- te wszystkie historie 1> lwach, tygry-
sach i żmijach są niczem w pcrównaniu z 
polowaniem na małpy. Tamfo. to g'upie 
bydlęta. silne, ale głupie, ztP.. ale krótko­
wzroczne. Co ~onego małpy. To sa. 
mądre stworzenia„. 

Holende' wyciągnął się gniewnie na 
leżaku. · 

- Małpy?„. Zabiłem ich około dwu­
stu sztuk... Ale nie widziałem w ni.::11 nic 
interesującego ... 
Grek uśmiechnął się. 

- Zakładam się o sto guldenów, że 
historia o małpie, którą cpowiem, zacie­
kawi pana. 

- Zrobione - odpowi~ó:iał van Loo­
nen I usadowił się wygoJniej. 

czajony dą punktualnosci, bęa.zie się nie- na, mają blade twaru, t1lewyspc1.„y 
clerpliwił, ale nie liczyłem się z tern, co wzrok i niebieskie cien:e pod oc.:zyma. 
się stało. Ody otworzyłem drzwj kabi- Jak się okazało, całą noc badali : { td ~ię 
ny, zauważyłem stewarda, !;tóry stał w wzięła czerwona harw:l na ciele langu­
kącle, blady ze strachu. ~1oryl siedział stów. Poddano je analizie chemicznej na 
przy stole w smokingu i zajadał kolację. obeaność barwnika, ale analiza nic n.ie 
Popróstu, nie czekając na mnie, wł0żył wykazała. 
mój smoking, zadzwonił na stewarda tak, - PófoleJ dopiero .tlit i:ike wyja 'ttlł 
jak ja to czyniłem.„ nam profesor psychologi: . któ,·y p~· d.f1~ 

ROZTRZEPANY REPORTER 

nadaje radjoreportai z ogrodu 
zoologicznego. - Hahaha ! ... :- roześ:-iiał .;ię ł wie~- ~ował tym samym okr~t~m PowiĘ.d1iał 

der . . -: Bardzo mteresu1ące. I ~o się on, że langusty p0siadal:\ \Vysckie P~­
pótmeJ stało z tern ma.erem zwierzę- czucie mornlności, a słyszą~ nlesam'1w1- ----------------
ciem?... te opowiadanie Greka. poprGstu poczer-

- Niestety, nie udato mi się ndwietć wieniały ze wstydu. jak dwie krople wody -· rvJJbny do 
g~ na miejsce„ Mój goryl zdechł. Nie Holender wyciągnął portfel i wręczył swego ojca. 
wiem czy moła ?rzyt\ya by.ta hru~dna, Duńczykowi lOO guldenów. Reszta śmia- Pewnego dnia cb~k wyspy przeply­
czy też na_stąp1.ła Jakaś mfokcJa, dośi._. i~ ta się cicho z dowcipnej odpr·wiedzi na wał żaglowiec, który \vyraził gotowość 
goryl zaciął s~ę ~rzytw~ po goleniu i historie Kalipopulusa. zabrania rozbitka n.i pokład. Oj~iec 
zmarł na zakazeme kr\l, l. T ś l k d b i. i b chciał zabrać ze sobą :;yrenę, ale ta w 

Podczas. gdy my ws;;yscy siedzieli- e!l za ' a g. Y Y go.;? n ·1.: n e 0
. : żaden sposób nie ch:iata o tern słyszeć 

śmy, milcząc, Mynheer van Loonen wy- chodziło, rozmawiał .tymc; ,asem z ~ue i tylko na pożegnanie- zaśpiewała 0jcu 
jął portfel i podał stuguldencwy banknot . sz~ńc~m lewantyńsk.im> panem Sami e~ tęskną pieśń syrenią. Syn został przy aj„ 
Kalipopi.tlusowi. Zden·~nvowało to je~ Mig~bi. ~tóry zwrócił si;; do Holendra 1 cu, bo cóżby z nim zre>zt" SY!'l'na po„ 
dnak Duńczyka Jansena. który cdezwał powiedział: . , . częła?... Chłopca z'lbr:il mój okięc do 
się: . - Założę się o tysn::. guldenow. ~e Odessy, oddał go d-J gimnazjum, ~dzie 

. - Nic dziwnego, m.1i panowie, że h!storja, k~órą wai;i. opO\"tem o syre~1e, chłopiec okazał niezv:yktc zdolnośc;. Pó­
malpy, podobne do czł1rwieka, mają by- mema .sobie równeJ 1 napewnJ was zam- źniej skończył jesz.:?.e wyższą s1.kote 
stry umysł. Ale małpy nie doznają je- terestue. . handlową i został dii:-hrni kup.::em„. 
dnak żadnych przeżyć duchowych i nie - Nonsens :- po~!.;>dział van Loo- - .To wszystko Je-st blagą ... - prze-
posiadają uczucia wstydu, jak naprzy- nen - syreny me 1stn!ej~. rwał Holender. 
kład„. langusty„. - Załóżmy się, ie istnieją. - To wszysHc.; j~.;;-t zupefną prawdą. 

- Jak co?„. Jak langusty? ... - za· - Dobrze. Stawi,vn tysiąc guide- - Musi pan tego d · iwieś~ - sprzect· 
brzmiał chór pytań.. nów. wiał się van Looncn. 

- Tak jest - odpowic~z.iał Duńczyk! - Dowieść?„. ·- pcwtórzvl Sanu el 
- zaraz to panom dowiodę, Mo1·a m::atka - syrena .Migabi - dobrze. Zdr~t:!zc pa(.~twu ta-u jemnicę. Tym _synem - jestem ia. 

Wsi dl.we I u t r - Pan?.„ - zawołał Holender prze· y I ang 5 y Lewantyńcyk rozp J1.Zął iPOW\~\la- rażony. 
Gd ł ł t t 'nie: - Tak - odpcv.-iedział dumnie Le-

'

. J Y pr~ep ywa em , ~ ras. ę PG. raz I Było to podczas jednej z podróiv mo- t ' k A t 
p.erwszy, ie.chatem .małv:11 ti.an,w\_;em, jego ojca. Statek ule~! rozbiciu w po- ~:~ ~~1'te~ó·; e:-u popr0sz<: c ty. 
którego kapitan posiadal własne akwa- i bliźu jednej z maleńkl'-'h wysepek przy Van Loonen bvl bri,pty. T5t~iąc gul-

M ł k
• rjum. Akwarjum to stało w salonie, .a ~a 1j południowych wybrze iach Afryki. 'la de.nów mniej czy wi~c~: . tc1 di:t n!q?;c nie a pa w smo 1ngu szktem ptywały złote rybki, kr~by I kil- wyspie ojciec mój pozra? syrenę. Była miało znaczenia. M.vni~eer Yan L:«;nen 

B t 
k~ egzo.tycznycb g~t- ~n~ów ra. cz_ ków. a I to w trzech czwartych „·iafa - rvba o wyp, f_acit Lewantyńc!vkow i pieni,·idze, 

yo to zaraz po wojnie. gdy wyru- m!ę~~v mnem1 rówmez 1.~wy!cłe, smako- tylko ramiona. szyję ; ~ł ~we Maz ręce mowiąc: 
szyłem na południe. Zwierzyńce ruro- ~1te langusty, które w ,'l .rzeszczały na 

1 
mi·aał kobi"ety. Zres-+. 1 b ·v·,· ... , dla f •J'r>,;1 w 

e
. kl t b t ' · · t · s k t O t - .!.~ " - - ie pan. s~ ,nl cl Mi<Tabi. .:r·.ł~·by 

P JS e po rze owa Y sw:ezcgo owaru. ~a swe czarne o .rąg ~ o.~z.Y. . . em,_ 1' bel.rdzo dobra, troszcz·,,f,··, ~1·ę o n1·ego i· " .,..i' nr1·ozł - l ~ · tr t ł 1· z c l t t l u nie to, że. pan o.:; ~uś ' : 2 1·est tym s~. ·11"111 
v' em wia~me anspur ma p, Il. ą Zl;. angu. s v .s ys_zą_ 1 roz1.m11eJą mowę u przygotowywała grog. Na wnspi"e n·.·" ·' ' 

b b k 
u: t . t d k d I ś w J „ syreny, mgdybym . r tę hi.:>tOrJ:ę nie uwi'"-

na gru szy zaro e . vv :.:i.nsporc1e ym z ą, me ~ie zie. 1 my J1:szcr:e. . na- było nikogo i ojcu s:~ strasznie przy- rzył. Słowo daj••... " 
posiadałem jednego gQryla, sprytną be· szem gron~e pos1ad.ahś.m.v kilku cieka- \ krzyło. z nudów może zakochał się w " 
stję. która się do mnie bardzo przywią- wych ludzi, a .spec1alll!e p~1wneg? G~e- 1 syrenie, a owocem te! miłości bvtc dzie· W tej chwili W';zedl na P1 kład ste-
zała. Liczyłem. ie sprzeJam go .to tea- ka ... który op-owiad~t nam napardz.1ej nie„ cko _ syn, zupełnie Jn.izkicJ· p·ostac· . ward, oznajmiają·. i~ k1 Jacj!ł Pl dana.„ 
~zyku i w tym celu smrałem sle ~oryla mozllwe h~~ryj~. Pewne~.> wwczoru -~~~~~~~~-~~~-~1 _1_·.~~~~~~~-c-·_~_tk~i~1~~~w:~~T:o:n:1:~~ 
trochę wytresować. P0 pewnym czasie pobił nawet rekord blagi. Zmę:zeni Je-
był on tak obtaskawiony, źe P'OU.lWał pa- gc, opowiadaniami wyszliśnw z salonu nu· """ g UJ . radJ.-O· 
sażerom dłoń, a panie cntowat nawet w na pokład, ale nie minęło ;e:;zc:ze i pól go- ._, 
rękę... dziny. gdy przyszedł p•) :ias oficer, pro-

ttolender spojrzał na pana :<alipopu- sząc. ażebyśmy wrócili do salonu, gdyż 
lusa i otworzył usta Ze 2.Jum1enin. Grek stało się COŚ dziwnego. Kapitan i dwaj a. a. c. Londyn nada dnia 12 marca 
mówił dalej: oficerowie stali już przy al(warjum z no· i · 

- Tak jest, całował ranie w rękę. sami, przylepionemi do szkł.1. My u.::zy- n ezwyklą audycję 
Po pewnym czasie zaryzykowakm i niliśmy to samo. I co się okazało. Lan- Radjosluchacze Londy b d · l" /' k" k. 
wziąłem go do swojej kab·,ny. Afohy go gusty." które przecież są zazwyczaj bru- , _nu ~ ą nue 1 Ja ie olwiek oszustwo. Zamek posiada 
nauczyć europej'Skich manier, co wie- natne. pływały w wodzie, mają.c kolor wkrótce możnosć uczest~icz~ma w sen- szereg korytarzy i piwnic, duch jednak 
czór przed kolacją, wkfa~ałem smoking, jaskrawo czerwony. Kapii.an wyjął dwie sa,cyjnym eksperymencie. Tamtejsze wybrał sobie dwie piwni-ce. 
dzwoniłem na stewarda ; kolację jedli- sztuki z wody i razem t apk.karzem I B. B. C. odkryło dom. w którym straszy. Miśter Price zarządzi!, ażeby kory­
śmy razem z gorylem pr1v jednym stole. , lekarzem poczęli bada~. co sie z temt Przedstawiciel rauja uda się tam pewnej tarze, prowadzące do tych piwnic, po­
P~w~ego raz~ zasiedz!akm sir, na _Pokła-

1 
S!llaczneml krabami sta?;), Myśmy udali nocy wraz z mikrofonem i słuchacze ra- kryć cienką warstwą wosku. który n-"-

dz1e 1 do kabmy wróc1tem znacznie póf· s1e na spoczynek. d" · · · · "" 
niej: wiedziałem, ie mój g0ryl, przyzwy. . Rankiem spotykamy Jekarz1 i fapita- Ja przezyJa. ~o raz pi~rwszy prawdz_i- domiar posypany będzie pudrem bk, a-

Zmierzch żarówki 
Zamiast rozżarzonych drucików, ro7.źarzony gaz. - 80 

procent oszczędności na świetle. 

wą emocję, biorąc udział w polowaniu żeby najlżejszy ślad kroków został zau-
na duchy. ważony, Wszystkie drzw! i okna, pro­

Mister Harry Prlce z uniwersytetu wadzące do zamku. zostaną jak najsta­
badań psychicznych przeprowadzi to rainniej o.pieczętowane . . ażehy nie było 
sensacyjne doświadczenie. Ekspery- prezciągów i przewiewów. OczywiśC'ie 
ment dokonany będzie w nocy na 12 mar· zostaną poczynione wszelkie kroki ostro­
ca. mości. ażeby do zamku nie mógł sie do. 

Adres domu, w którym straszy, nie stać nikt niepowołany. z tego tez· wzglę· 
W londyńskiem towarzystwie cl~ktryków od· tym wypadku zbyteczne c!epłCł by ł się interesuJqcy odczyt profesora Plrnnl, ie· Jak temu zaradzi~? mote być narazie opublikowany, w każ- du do drzwi i okien przeprowadzona be-

dnego z naipoważnieJszych konstruktorów w tel Profesor Plrani odnosi si~ bardzo krytycznie dym razie chodzi tu o stary zameczek, dzie specjalna instalacja elektryczna. po-
dziedzinie. do wszelkich prób ule;:iszeula ko11strukcJI taró- zbudowany okol·o 7 wieku. Mieszkaf1- łączona z sygmalizacj~ dzwonkową. 

Profesor Pirani wyrażał się bardzo krytycz- wek. Twierdzi, te nigdy ule uda się zutytko- cy tego domu twierdzą, te słyszą wyra- Automatyczne aparaty fotograficzne 
nie o dzisleJszel żarówce, twlerdz;1c. :/:e Jest ona wać większo~ci energii na cele świetlne, Jeśli tnie w nocy głuche kroki. Jak ustaliły w piwni-cy mają sfotografować ewentu­
wytworem bardzo niedosl<onalym. Jak wiadomo, nie zmieni się sa<:nei podstawy kon:strakcyJneJ. badania, prawłaściclel domu wyruszył alne „duchy". Mikrofcmv zanotują wszy-
konstrukcia tarówki ot>1era się na tcm, że euer· W związku z tern 11rofesor zapowiada zmierzch R d L . S tk 
gJa elelitryczna nagnewa umloszczouy w kuli żarówkowego systemu oświetlania. Jut nieba· z yszar em wie erce na wyprawę ie odglosy, termografy za~ zanotują 
szklane)" drucik metalowy, ldótY roztarto tlę I wem, zdaniem profesora, nauka będzli: w ~tanie krzytową, z której Wiece] nie wrócił. najlżejsze zmiany temperatury do jednej 
zaczyna emanować światło. OtM sy,tem ten wytwarzać takle tródla światła elektrycznego, Wrócił Jedynie Jego duch, który podobno tysiącznej stopnia· fahrenheita. (idyby 
iest o tyle wadliwy, ?e wiQl<szość energii elek· które pozwolą na zużytkowanie 7S, 80, a nawet błąka sie obecnie po piwnicach zamko- wiec dał się odczuć ciepły czy chtodny 
trycznei idzie nie na oświetleni e, lecz na ogrza- 190 proc. energll dla celów oświetlenia. wych. prąd powle,trza, które przypisuje sie <lu-
nie żarówki. Kazdv „ nas ;mckonał się o tem Jak będzie wyglądała żarówka przyszłości? Mi!t H r p . . . 
dobrze, parząc si ę ~ rz;e~rzaną ;>,arówkąl Profesor utrzym11Je, te będzie ti; rurka, wY· er a ry . nc; me wierzy .w chom, czułe apa,raty na{ychmiast wszyst. 

Wedle obliczeń ;:i rofesora Piran! tylko 15 proc. pełniona gazem; tnneml słowy coś w rodzatu duchy, ale chce ~badac przyczynę nie- ko zareiestrnia. 
energii elektrycznej iamlenla się oa światło, re· uiywanych dziś Jo celów reklamowych lamp zwykłych zjawisk. Przedsięwziął on o- Londyńczycy obiecują sobie wiele e-
szta - a wli;:c 85 Droc.! - Idzie na i11i>elnie w neonowych. sobiś~ie wszelkie środki, wy~luczajace mocii no nocy 12 marca. .. 

/ 



Nr. 61 i::>tr, 7 

~iezwykłe dzieje Potaka, jeńca włuskiego 
Zona i córeczka dr Belaua mieszkają w Lublinie. - Skarga o alimenty. - Wędrówka 
po świecie w poszukiwaniu pracy. - . Zbratanie dwuch Polaków na polu bitwy w Abisynii 

'Jłi:lgla „lxpr~ssu" u p. 1'Jilitori~ ~elouoDJej flJ clu61inie 
. Lubl_in •. 29 lute~o. j uj~enia jedynej bliskiej ~obie istoty, kt.ó- f 9ze na wychowani~ Danu.si. Po.zostało mu zdziwieniu, a jednocześnie i wzru-

Prasa całego niemal swiata domosła rą Jest dla niego mała córeczka. W lis- Jednak tylko na tkliwych 1 uczuc10wych szeniu, dr. Belau spotyka na bezkresnych 
o wzięciu do niewoli przez Włochów · tach "Swych pisze on, że pragnie zaopie- listach, albowiem - jak nam o.~~;iadcza obszarach pustynnych Polaka. dziennika 
pod Amba-Aradan na froncie abisyńskim"! kować się małą Danusią dać jej odp::iwie P. Belauiowa - dotychczas am Jednego rza Medyńskiego, którego angażuje, ia· 
dwuch Polaków: dr. Maksymiljana-Stani dnie wychowanie, gdyż tylko dla niej grosza dla sweg·o dziecku nie otrzymała. ko swego asystenta. Niedola wojenna 
sław!! Belau, pozostającego w służbie a-/ pracuje i dla niej boryka się z losem. . . . . l · złą~zyła serca obu rodaków, którzy ze-
blsynskiego Czerwonego Kryża i je20 po i przechodząc dotychczas najbardziej ucią .zmus~ona cięzk1emi. w~run cami ma- tknęli sie o tysiące kilometrów od ojczy. 
mocnika, Tadeusza Medyńskiego, dzienni I żliwe koleje życia. tenalneipi wytacza ~ęzo'Y1 swemu pro- ·ny. Oblicze śmierci wzmacnia bardziej 
karza z zawodu. I Listy te datowane są z Meszedu (Per ces o ahmenty za PC?sredmctwem znan~ ieszcze więzy ich przyjaźni. Obaj Polacy 

Któżby p~zypuszcza!, że prowadząc~ 
1

1 sja) i Kabulu (Afganistan), a pochodZ<ł z 20 a~w~kata lu~elskiego. Pozew sądo~ Y 1 byli w Dessie podczas bombardowania 
tak barwny zywot dr. Belau ma żonę 1 okresu od lutego 1932 r. do stycznia 1933 w teJ mierze skierow~ny zo~tał do k~n- tego miasta przez Włochów, a na rozkaz 
dziecko w .spokojnym Lublinie? I roku. sulatu ~· .P. w BombaJu (IndJe), który ~e- abisyńskich władz wojskowych szpital 

Przy uhcy Lubartowskiej 51, w ma-
1 

Najbardziej może czufym jest list, bę- d~ak me mógł ~:dresat.a odsz~kać, al ~- skierowano do Amba-Aradan. Tutaj w O" 

lym domku, zamieszkuje p. Wiktoria Be· dący już odpowiedzią na pismo małej wier:i z adnotacJJ tego.z koi:su.atu wym- gniu wałki zostaje dr. Belau wzięty do 
lau wraz ze swą 10-letnlą córeczką, Da- I Danusi. Pisze w nim: „Pół godziny mi- ~a~~~e~fi ~~~j~c: see~o6 ~~s~~~:.da 1934 

niewoli wraz ze swoim towarzyszem. 
nusią. . I nęło, nim, zdobyłem się na rozpleczęto-

Od w1e dzamy p. Belau, która bardzo . wanie listu, na którego odwrocie znajdo- D d n zlszcz·one nadzieja matki cht:tnie opowiada nam szczegóły życia . wał się adres: Danuta Belau, Lublin. Tru IJf 8 ca . 8DUS8 
rodzinrtego i jej męża. I dno mi było po1todzić się z myślą, że Tymczasem nieszczęśliwa iJona 'dr. 

W czasie karnawału w roku 1923 na wśród tylu ludzi mam kogoś bliskiego„. W tym właśnie czasie dr. Belau 0 - Belau rezygnuje już z nadziei na uzyska-
jednej z zabaw tanecznych, jako 19-lct- Nastąpiła przerwa w korespondencji. trzvmuje stypendium Amerykańskiego nie żądanych alimentów dla Danusi, go­
nia panna poznała ona swego przyszłego Belau pcdróżuje dalej. To\varzystwa „Sudan lnteti-0r Misskm", dząc się z faktem, że wtasnemi si:tami 
męża, kt?ry był wówczas mł~dym ~fice- j A tymczasem podrastała mała Danu- które to towarzystwo powstaje pod kie- wYChowa małą córeczkę. 
rem tu~e1.sz~go pułku. Młodzi ludzie po- sia, wychowywana przez matkę. która rownictwem Amerykanłna Lambi, będą- Jak błyskawica rozjaśnia mgłę, ota­
k·o~halI się ~w po,czątkach 1924 roku sta- ; z ciężkiej pracy utrzymywała siebie i .::ego ostatnio obywatelem abisyńskim, (;zającą postać jej męża: wieść o wzięciu 
nęl! na kobiercu slubnym. Młody Belau dziecko. - Mimo braku środków na jej iednym z najgłówniejszych doradców do niewoli w Abisynii, wprowadzając do 
PO w~st~pieniu z .wojs~a. n_ie miał żad~e-j !<.sztalcenie matka z godnrn1 p ": dkreśle- Negusa. W związku z tem dr. Belau serca zbo·lałej matki uczucie nadziei, iż 
go zaJęcia. Przemósł się wiec wraz z zo- · nia poświęceniem za ostatnie grnsze wy- przenosi się do Afryki ł za pośrednie- dr. Belau stanie się opiekooem :wlaS1I1ego 
ną do Łucka, skąd po bezowocnych sta-1 stara Danusie do inb·tt:Hu we Lw·Dwie, twem tambiego dostaje się do Abisyń- dziecka . 

. ranfach. ·o posadę P~V.:r~cili do L~blina. $kąd jednak po pewą\ m czasie mała skiego Czerwonego Krzyża z .Pe~sją ~- Rozsławiony na cały ~wiat dr. Belau, 
Pobyt ich w tern m1esc1e znów me po- i wróciła spowodu braku dalszych fundu- kuset talarów miesięcznie. Dzięki swoim t>otak, wzięty do niewoli włoskiej, a prze 
trwał dłu~o. Wyjechali więc do War- :;zów. nieprzedętnym zdolnościom zostaje on bywający obecnie w obozie jeńców, 0 • 

sz.awy, lecz i stamtąd wrócili PO pewnym'! W 1934 roku nadszeJI list, tym razem mianowa:ny dyrektorem szpitala Nr. 3. trzyma pozew, nakłaniający go do pła· 
czasie do Lublina. Na ciągłych tych wę- już z Jndyj. W Mcie t\.m dr. Bei~u znów W tym charakterze odbywa kampanię ceuia alimentów dla Danusi. 
drówlfach minęły dwa lata. Tymcza-1 przyrzeka, że zamierza przesłać pienia-' frontową pod Dessię. Ku wielkiemu swe- Tak wię·C przedstawia się epopea Po-
sem przyszła na świat dziewczynka. ! · laka _ wędrowca, lekarza Czerwonego 

Wy)lrawa do Sowietów Tunel pgd kanałem Lil Planche Krzyża na wojnie w:t:~:b~:s~~~i. 
PO mająfBk Sensacy.iny projekt połączenia W. ·erytanjl z Francją 

W czasie zawieruchy wojennej w ta- (z) Jak donosi „United Press" byty I szkaflców stolicy. Z naszym obecnym 
tach 191 ~· ~?18 r?dzina Belaua przeQ'l!·· ~6-~deJl'ki ininiste~ . skar!J~, ~inston. Chu! ~ie dostateczny~ ~aborem poWi~trz!1ym Lodź, 1 marca. 
wa!a w RosJ1. gdzie zebrała po<lobno po- chill ·znów podmóst me1ednokrotme juz Jesteśmy bai:dueJ. bezbronni, anuieli ja- (gr,) W mieszkaniu Hilarego Kolskie-

Pożar 

kaźn:y majątek. Znękany bezskutecznemi : dyskutowaną sprawę budowy tuttełu kikol.wiek _inny naród .. G~y myślę o nie- g-0 przy uL NarutowLcza 49, wskutek wa 
poszukiwaniami pracy Belau powziął w pod kanałem La Manche, któryby łączył bezp1·eczenstwach, na Jaik1e jesteśmy na- dliwie urządzonego przewodu komino­
roku 1926 myśl wyjazdu do Rosji celem : Anglię z Francją. Przed 50-ciu laty ojciec rażeni, dz~wić się muszę nielogicznej wego wybuchł pożar. Ogień strawił kil 
odnalezienia tego maJątku. Przedsięhior-1 by tego ministra, lord Ra~dolf Chu~chil!~ kró~foowz!,oczno~ć ludzi, którzy lekce- ka przedmiotów, poczem zostal przez do 
czy i-- żądny przygód opuszcza więc Lu- ostro występował przeciwko rea1Jzac11 wazą grozbę, wiszącą nad AnglJą w po- mowników i dozorcę ugaszony przed 
blin, wyruszając w daleką podróż. I tu i takiego projektu, jako szkodliwego dla wietrzu, a jednocześnie sprzeciwiają stę przybyciem straży pożarnej. Straty nie 
jednak pokrzyżowały się jego plany.!' Ang]ji. Lord Randolf wychodzil z zat. o- planowi budowy tunelu pod kanałem, La są zbyt poważne . 
• ~farzenia o majątku okazały się fikcją, a żenia, że tunel taki uderzyłby w lzolacfę Manche. .. · · 
pracy w obćym krału również nic mógł BrytanJi, niezbędną ze względów strate- Zdaniem Churchilla, ze stra~egiczne- Kradzież: W skiepie 
znaile#. To też po 2-letnim P·obycie w gicznych. . go punktu widzenfa tunel ulatwNby zna- Lódź, 1 marca. 
ZSRR udaje się w dalszą drogę do Per· Winston Churchill broni natomiast cznie transport wojsk I materjalów wo- (gr.) Do skfopu Franciszka Rawskie-
sji. Stykając się bezpośrednio z życiem tezy przeciwnej, twierdząc, że spókze- jennych do Francji, jak również umożll- go przy ul. Cmentarnej 3 dostali ..się wczo 

. tajemnic~ego Wscho~u, a chcąc wywa!- sne .zdobyc,ze wo}e~ne, jak samoł?tY i ":iłby przewóz chorych ł ra~nycb żoł- raj nieujawnieni dotąd sprawcy. Złodzie­
czyć so~1e egzyste-ncJe. Be~au przystą.p1! 1 łodzie podwodne, JUZ dawno uczymły z merzy angielskich do. s~eJ OJC~yzny: je zostali prawdopod. obnie spłoszeni 
do nauki. Rozpoczął st~d1a. medyczn~~ kanału La Manche, P!>Siadającego zaled- ~la obrony przed naJśc1em meprzyJa- przez właściciela sklepu, zamieszkałego 
.3 lata pra~owal w ~amteJszeJ . akademJ1 wie 40 kim. szerokoscl,, zamiast . wa!u c1ela można zmontować w tunelu urzą- w. przylegającym do lokalu, mieszkaniu, 
~edyczneJ, będąc Jednocześnie. za tru~- ochronneg? groźną br.on przeciw Angl~i. dzenla, któreby w każdej chwłli mogły przyczem zdołali zabrać ze sobą jedynie 
monym w charakterze pracownika szp1- - Grozba ta - pisze lmd Churchill tunel ten zatopić. _ blankiety wekslowe na sumę zł 600 
talnego. Ponieważ miał zamitowanie do w jednym z dzreniniików angielskich - Według ~st111i'ejącego projel{tu, tunel Dochodzenie prowadzi 4-ty komi~arjat 

. medycyny, studja szły mu ta two. Wi- zawarta jest nie w najści:u nieprzyjaciela, mi'ędzy Anglją a :Francją mialby 70,5 
k 

,p. p. 
dząc, że ma już w tern pewien pun t o- lecz w możliwości wygłodzenia kraju. klm. długości i byłby w ten sposób naj-
parcia, wyrusza dalej na Wschód. W razi:e, gdyby ujście Tamizy było żablo dluższym tunelem na świecie. Koszt bu .WYSTĘPY ALEKSANDRA WfOIERKI w 

kowane lub też znajdowa1ło się choćby dowy tunelu między Dovre a Calais okre TEATIUE MIEJSKIM. 

Jak na ekrani.B tylko pod groźbą ataku nieprzyjacielskie ślony jest na 30 miłJonów funtów szter-, Po Juliuszu Osterwie zieżdża do Łodzi na 
,„ go, byłoby rzeczą niemal ndemoili")Vą llugów. gościnne wyst~y Ale~sander Wę.gierko. Swiet 

I tu właśnie pozpoczyna się barwna zaopatrzenie w żywność mtljonów mie- ny artysta ten wystąpi w słynne1 sztuce B:r-
. · · · kb narda Shawa „Żołnierz l bohater". Jest to ie-

wstęga zyc1a Belaua, wycięta Ja Y z dna z wcześnieiszych komedii wielkiego angiel 
egzotycznego filmu .• Kontynuuje on stu- L k .. . TANC6W modnych LEKARZ.DENTYSTA sklego pi~arz~ .. „żołnierz i ~ohater'' należy do 
dja medyczne w Indiach Angielskich, po- e CJ 1 . K . rzędu naicelmeiszych utworow Bernarda Sha-
zostając jednocześnie na stanowisku asy- J Wa1·ntranb Kllh'isklego 44. Tel. 182·21 F o pe I owska wa. 
stenta szpitalneg-0. Na dalekiej obczyźnie udziela • 11 podw. parter • z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
dręczy go jednak nostalgia za krajem, a ••••••••••• .... •••••••••••••••••••••• PrzyJmuJe od 9-3-iJ. :Wobec dutego powodzenia i stale wizraa.fa-
zwl~s~cza tęskni ołta za

1 
ddzte

1
ckkle

1
m
1
k, kt~re ~r~s~~ela~ ~cz~~~s i~cei frekwencji WJ>stawa Zwiąików Zaw. Pol. 

opus~lł, gdy ma O za e We .a m1e: PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. Art. Pla&!yków z Krtaikowa, Lwowa, Łodzi, Po-

i P d d · Od t I il znania i Wa<rszawy przedłużona zostaje o ty-
s ęcy. isze. O ro zmy. eJ ~ lW · 1 DOKTOR dzieli, at do nutępnej niedzieli, dnia 8-go marca 
rozpaczy.na Się stała ko,responden.cJa. H. Sz11111ach ... , włącznie. Niewajipliwie ci wszyscy, którzy do 

la 1 d k 
• dnia dzisiejszego nie zdążyli obejrzeć wystawy, IS o corecz I CHOROBY SKORNE I WENf.RYCZNH uczynią 1o w ciągu ostatniego tYl!!odnia jej trwa-

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. · nia. 
We wzruszających słowach wyraża 

on swą bezgraniczną tęsknotę i pragnie 
Od. 9-1, od 5-9 pp, Ina.tytuł (w _partku Sienkiewicza) otwarty co• 

w niedziele l świota od 10-1. dziennie od gcxiz. 11-20-ej. 

... „„ ...... „„„ .... „ .................. „ ....................................... „ ...... „„„„„„. 
Wielka epopea miłości i obowiązku na tle tycia Marynarki Wojennej 

. ,,el!~z!! I 
Tel. 141-22 I 

Dziś i dni nastepnychl· 

Rapsodja Bałtyku 
Role główne: Marja Bodga, Baśka Orwid, Adam Brodzisz, Mieczysław Cybulski. 
Łaskawy udział wzięły Polska marynaka wojenna i Morski Dyw. Lotniczy. 

Początek w 'dni powszednie o g. 4-ei po poł. w soboty, niedziele i święta o 12 w poł. Na pierwszy, SC;nas i poranki 

1 · miejsca po 54 gr. Następny program: „NIESMIBRT~LNE MELODJE '. 

• 



CZUŁY ZIĘĆ CIĘŻKIE CZASY. 

"~_.::~'--'·~· . ..,,„~- -..... ;,;-::. .. " -.~--- ~- __ "' -. "."" 

Teściowa: - Stasieczku. czy tak 
dobrze stoję? .... 

Zięć: - N~e. kochana mamo, był­
bym ci bardzo wdzięczny, gdybyś się 
jeszcze cofnęla o kilka kroków .... 

Szhochi hawal 
Szkot i pewien Anglik 
Raz podczas podróży 
Gwarzyli ze sobą, 

Bo czas im się dłużył. 

Szkot mówił półgębkiem, 
Bo żałował gęby, 
Więc Anglik te słowa 
Cedzi poprzez zęby: 

- „Mówią: - Szkot jest skąpy •.• 
Ja temu nie wierzę, 

Lecz zadać pytanie 
Mnie ochota bierze, 

Coby pan uczynił, 
Zdradź zamiary szczere, 

· Gdybyś się obudził 
Nagle miljonerem?"„. 

A Szkot na odpowiedź 
Dużo słów nie trwoni: 
- „Zasnąłbym ... by zyskać 
Drugi raz milionik!" 

Kant . 

• 

l(lijentka: - Mój portret nie podo­
ba tni się .... Zamalo w nim żvcia .... 

Malarz: - Możnaby przerobić i do 
dać trochę życia, ale to kosztowałoby 
o sto złotych drożej .... 

Klientka: - Dlaczego? .... 
Malarz: - Bo życie jest dziś bar­

dzo drogie. 

.•........................... ,_ ............................... . 
\Uialcy ludziB . B · - d · - - 9 L k 1 1 
. \V karykaturze ~z~o o wgnoJ~C:IO. May~r j:~:ka~ o~:o~z~nv~Pew 

GROŻBA Spow1edz człowieka, którego bili po twarzy ••. nego dnia postanowił uczyć się pływ.a-
s. . . . . , „ Inia. Udał się więc do basenu i rozpoczy-

Pewien zagraniczny dyrygent, bar- t~działem '!I kaw1arm t k?nczyłem j łem stałe ceny. , ~a „raz w mor.d~ do- 1 na pierwszą lekcję. Trener związał go 
dzo marny, przyjechał na gościnny wy- właśm~ cz~tame a~tykułu w ~ednem z st.awalem od gosc1a rubla. _Za s1~iak - 1 sznurem i rozpoczyna lekcję: 
stęp do Wiednia. Jak wiadomo, wiedeń czasop1s~, gdy tuz przy stoliku usłY- połtora rubla .. Z31- puszczen~e krwi z no- _ Raz, dwa, trzy, cztery„. Raz, 
ska orkiestra filharmoniczna należy do szałem c1~hy. szept: . sa z dowolną 1losc~ą uder~en w twar~ - dwa„. 
najlepszych zespołów muzycznych, ka- - Moze pan byłby łaskaw coś ofia- 5 rubli. Czasem Jak gosć wychodzil z Nagle Mayer zawvłał· 
żdy z jej członków jest mistrzem swego rować.„ .Jestem bez pracy... lokalu bez mordobicia, patrzało się nań . ~ Nu„. nu ... nurka! · 
inst~mentu. . Podmosłer;i oczy. . . zgórY:„ Bo co to za p~tak. którego na- _ Proszę bardzo ... ~ odparł grzecz 

Mimo to pan dyrygent uw~żał za sto- - Stefek .. --: zawołałem, pozn:iJąc wet me stać na to, zeby trzepnął w nie instruktor i spuścU sznur wraz z May 
sowne podczas próby co chwilę uderzać dawnego przyJac1ela z ławy: szkolneJ. - pysk? erem nieco głębiiej do wody 
pałeczką w pulpit, pouczając członków 1 Jak się masz?... Co porabiasz?... Stefek zamilkł. Westchnął ciężko i Mayer n'kł d . · h . 
orkiestry jak powinni grać. I Przyznaję, że pytania te były zby- po chwili dodał: d p k z 1 po powierzc mą wo-

Początkowo orkiestra znosiła to cier- teczne... Wygląd Stefana mówił mi już - Potem, gdy Moskale uciekli, skoń- :;~rzghn~ lku sek~td~ch wl{.azł ~a P.9-
pliwie, lecz w końcu wyczerpała się wszystko... czyły się „dobre" czasy ... A teraz to co? wołał 

0

1;a na;;p .. zywy. imo 0 za-
cierpliwość jednego ze skrzypków, któ- Wyglądał jakgdyby już przelazł poza Owszem, nie mogę narzekać. czasem ~u ~ ugi. k 1 
ry ostentacyjnie zawołał: ~ześ6dziesiątkę. Nosił zniszczone palto człowiek dostanie po pysku. ale ktoby = . Jak·· P~„ s nb~ a:··· od · l 

_ Proszę pana, uprzedzamy, jeżeli 1 mocno sfatygowany. kapelusz. _Dawn~ tam teraz za to płacił?... nieco zdziwLon ° i:i~t:ii~f y ... - par_ 
pan dalej będzie ·czynił nam takie ~strę- przed woj~ą .c~odz1hśmy do teJ same~ (o. g.). jąc Mayera po yraz dru i of' bi~puszcza 
ty zaczniemy grać tak. jak pan ·ayry- szkoły, s1edz1ehśmy nawet na JedneJ Led . d k g gę J. 
ri{je!... ławce. Potem Stefek znikł mi z oczu. POŻAR. wo Je na Mayer wylazł z wo-

SPOTKANIE Mówiono mi, że nieźle mu się powodzi dy, gdy znowu ryknął: . 
Książę Walji, obecny król .Edward VIII chodź nikt dokładnie nie wiedział co się Do pewnego bankiera zgłasza się nędznie - Nu ... nu ... ~urka!. ... 

· z nim stało. W czasie wojny wogóle -0dziany Je,gomosć I powiada: .- Czy to n~e zawiele za jedny)ll 
bawiąc w Australji, spotkał raz na dro- nic o n1·m n1·e słyszałem. Az· oto dz1·s·... c I razem? - pyta mr struktor. . ! 
dze pewnego australijczyka, który zapy- • - Cierpiętnik- }estemu. Ąmadeusz lerp ęt- N N rk I 
tal go kim on jest. - Siadaj, Stefku ... - rzekłem, by nik z Oraldołka.„ W ubiegłym tygodniu stra- = Cu ... nu... u ;·,„ 

- Jestem księciem Walji ... - brzmia zatuszować nasze wzajemne zmieszanie. szne nieszczęście nawiedziło nasze miasteczko." 
0 Jeszcze ~a~.···· 

la odpowiedź. - Dawnośmy się nie widzieli... Ho, ho„. Wybuchł pożar ..• Po kwadransie wszystkie do- Na ~o Ma_Y~r cięzko dys~ąc: . 
Australijczyk sądził widocznie, że to Bez przesady blisko pół kopy lat!... Wi- my stały w ogniu ..• Nie zdołano nic uratować.„ 'powi" edz~enc;in;'ee„.. Ja właśmek c~c1•alem1 dzę Że C. n·e b d 'd · ? · ł b d h d ł 1 • z nu ... nu„. nur a me w<> -

żart, gdyż odparł: , .1 1 ar Z? 1 zie. co. „. 150 rodzm pozosta o ez ac u aa g ową .•. no mi robi·ć bo mi 1 k . b ·ri 
_ A ja jestem królem Anglji! - N1eszczególme„. Pracowałem o- Mnie wysłano właśnie lako delegata, żebym ' e arz za rom · 
Po kilku dniach książę zetknął się statnio jako biuralista w pewnej firmie ... zebrał cokolwiek dla nieszczęsnych pogorzel· 

z tym samym australijczykiem podczas firma zrobiła plajtę i znalazłem się na ców... Sądzę, te pan, znany filantrop, nie od· 
oficjalnego przyjęcia. Australijczyk, gdy bruku ... Od dwuch lat szukam posady„. mówi naszel prośbie." 
mu przedstawiono księcia, stanął jak Nie mogę znaleźć„. . . . . - Mhm- - ·mruknął bankier. - Jestem 
wryty, lecz książę, nie tracąc dobrego ? Skąd ty właściwie .do bmroweJ ,po-! wzruszony pańsklem opowiadaniem I gotów Je-
humoru, wyciągną.t doń rękę i rzekł: sadY'. :·· W szkole, pami~tam. ma~zył~ś stem wam pomóc, ale lubię w takich WYPad-

- Bardzo się cieszę, że cię znowu fw~JrJ!~Ódiekarza ... Jaki był własciwie kach formalność •.• Pan wybaczy, ale dziś są 
spotykam, ojcze... _z To tr~dno powiedzieć... takle czasu, te nie motna nikomu wierzyć •.. 

RECENZJA _Coś robił przed wojną?„. Skąd la wiem, te to, co pan mówił, Jest praw-
Wielki poeta niemiecki Henryk łieine - O, przed wojną świetnie mi się po- dą?.„ Czy pan ma Jakieś upowatnlenle do zble-

byl człowiekiem bardzo dowcipnym. wodziło... Bylem tY'm, którego biją po ranla ofiar? •.•• 
Dziękując pewnego razu za dedyko- twarzy„. - Upoważnienie?." DaJę panu słowo ho-

wan.ą mu książkę, Heine napisał do - Nie rozumiem... Co to znaczy?... noru, te miałem, tylko właśnie spaliło się pod-
autora: Stefek uśmiechnął się, pokiwał glo- czas tego potarut-

- Drogi Panie! ... Podczas czytania wą i od'Parł: 
pańskiej książki zasnąłem. ~niło mi się - Ty tego nie rozumiesz„. Nie dlzi­
jednak, że wciąż ją czytam. Wtedy wię się ... Posłuchaj„. Pracowałem w je­
ogarnęta mnie taka nuda, że obudziłem dnym z największych lokali jako t. zw. 
sie... „buzia do wYTiajęcia" ... 

PODOBIE~STWO - Jako co? ... 

flLOZOf. 
Na wykładzie medycyny Jeden ze studen. 

tów zwrócił się do profesora: 

RADA. 
Ferdek zwraca się do Merdka: 
- Powiedz mi, przyjacielu, cóż mam na to 

poradzić? ..• Stale, gdy wkładam nowe buty, 
przez trzy dni nie mogę chodzić, bo mnie no• 
ga boli... · . 

- Dam cl na to radę: - wkładał buty do­
piero trzeciego dnia po Ich kupieniu! 

STRASZNA IDSTO.IUA-
Jakiś dzikus trzymał w pokrwawionych 

dłoniach długi, ostry nót.„ Dziewczę patrzy 
nań sweml Jasneml, nlewlnneml oczyma i pyta: 

- Niema pan serca?_ 
- Nie! - odpowiada dzikus I palce Je~o 

zaciskają się coraz bardzie) wokół rękolełcl 
nota. · 

W tel chwlll dziewczę powinno właściwie 
błagać o litość, lecz ponlewat cala ta scena 

Pewnego razu znany humorysta ame - Jako buzia do wYTiaJęcla„. Tak. .. 
rykański Mark Twain otrzymał nastę- Bo, widzisz, przed wojną było tak ... 
pujący list: Nikt tak nie umiał się bawić jak Rosja-

· - Czy to prawda, że kobiety żyją dłutel, 
nit mętczyjnl?- rozgrywała się u rzeźnika, więc lasnowłosa 

~ Czcigodny mistrzu!„ .. Przyjaciele nie ... Kupiec albo oficer rosyjski jak so­
moi twierdzą, że jestem do pana bardzo bie podpił, to miał tylko jedno życzenie: 
podobny. Wobec tego pozwalam sobie - sprać komuś pysk ... Wtedy, uwafasz, 
przestać panu moją fotografję, aby pan mnie wzywano... Kelner przyichoćlził do 
zechciał sprawdzić czy to prawda i cze- j mnie i powiaJdal: - „Panie Stefku! ... 

- Tak." - odparł profesor. - Ale tylko 'panna za~ytała tylko: 
wdowy_ . - A mote ma pan świeżą wołowinę? 

kam niecierpliwie na odpowiedź. leli pan prędko do gościa! .„ Oośł ma 
Mark Twain odpisał: życzenie dać panu dwa razy Po buzi" ... 

NO?I 
Do sklepu wchodzi mały chłopczyk z gar­

nuszkiem. 
- Czego chcesz? - zwraca się doli 1prze.. 

dawcZ)'Df. 
- Mamusia kazała ml kupić za SO groszy 

miodu do tego garnuszka-- Szanowny Panie!... Stwierdziłem Szedłem do gościa, dostawałem po buzi 
na podstawie przesłanej mi łaskawie fo- i 'PO krzyku... Sprzedawczyni napełniła garnuszek mlo-
tografji, że pan jest rzeczywiście bar- - Patrzcie państwo!... - zawołałem. dem. 
dziej do mnie podobny, niż ja sam. ro- - Też mi zawód!... . - A Idzie masz so groszy?_ 
tografję pańską postawiłem na umywalni - Jeszcze Jaki zawód!! - podchwy- _ . w ga!'nuszka. prosz' pani.„ 
i używam jej zamiast lustra przy go- cił Stefek. - Jak się zarabiało!... Mia-
leniu .... 

RóWNOSć NOWY SPOSÓB. 
Gdy znakomity pisarz angielski Wells 

wrócił ze swej podróży po Rosji, przy- Kac przychodzi do Kotka I powiada: 
jaciele zaczęli go zasypywać pytaniami. - Założę się z panem o dziesięć złotych, 

_A powiedz mi _ pyta jeden z nich te pan nie zgadnie poco do pana przysze· 

- czy tam rzeczywiście panuje rów- diem.„. 
n ość? - Wiem.„ Napewno chce pan pożyczyć kil· 

- Owszem.„ - odparł \Velis - ka złociszów-
W Rosji sowieckiej panuje taka równość, - Nie zgadł p!n„. Chciałem panu powle­
"łe na wyścigach wszytskie konie przy- I dzleć „dzled dobry ." Dawal pan dziesięć zło· 
'Chodzą 'Jednoc~śnłe 'do DIMJ'.„ tvch, które PU lll'dlrall 

WYWIAD Z NEGUSEM. 
Jeden z dziennikarzy zagranicznych prze­

prowadził ostatnio wywiad z Negusem. 

- Co pan sądzi o Mussolinim? - zapytał 

dziennikarz. 
- Mussolini to właściwie mól szef propa­

gandy •.• - odparł cesarz ablsyti.skl. 
- Jakto? - zdziwił się dziennikarz. 
- No, tak.„ NJech pan pomyśll„. Odyby nie 

on, ktobr. oollolwlek wleddal • Ablenll?-

' \ ;. 

KARA. 
Nauczyciel kaligrafii przyłapał tonę na IUTcle. 

Przywołał l• więc do siebie I rzekł surowym 
głosem: 

- Wet zeszyt i za karę napłszeez sto .._,. 
czysto i ładnie: - „Nie wolno -~ mębl" 

NIEROZSTRZYGNIĘTA K~S'tJA. 

Piotruś zwraca się do matki: 
- Mamusiu, prawda, że Ewa była plerw1114 

kobietą na świecie? · 
- Tak, synku." 
- W takim razie, kto naucął Ewę ~ 

wać, mamusiu? 

POCIESZYCIEL 
Pewna artystka, maląca Już panad plęd­

dzleslątkę, obawiała się starości. Pewaego dala 
zwróciła się do swego przyjaciela: 

- Karolu, czy uwatasz, te Jestem stara?-
- Alet, gdzie tam, kochanie." - odpal( 

przyjaciel. - Nie Jestej wo.li „, łlllM _. 
'W'7Cl•dan-



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

175 a• 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI nawet ci sami, co wtedy, kiedy był mię- wnęce bramy wyrostka z koszykiem, Jakieś dręczące przeczucie wkradło 
Pomiędzy dyrektorem fab~i rur kanalizacyj· dzy nimi... Zobaczył wolne miejsce i kupił cztery obwarzanki. się db jego serca i mącilo sen ... 

•ych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· zwróci'ł się do Magdy: w ili na dworzec, chrupią-: po dro Gdy zasnął na chwilę, oparłszy glo-
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w h ł · ł · M 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· - Chodź, usiądziemy... dze wypieczone na sucho dasto. Smako- wę o te nące mi em ciep em ramię ag-
lony z pracy za to, te ujął się k.rzywrl „licz• - Usiądziemy... _ odrzekła bez- wato im, jak delicje. dy, widział, jak na jawie koszmarne PO-
kowanei. przez dyrektora 1erbo<tnicy. barwn1e. Byli teraz w lepszym nastroju, niż stacie, które otoczyły gio ze wszech stron 

Naza1utrz wczesnym rankiem przed fanryką _ Zmęczona jesteś? , przedtem„. ciasnym pierścieniem ... Oczy tych zjaw 
~iusera jakaś przechod!:ąca kobieta t . '.·knęła b t . . d zialy ogniem, usta były wykrzywione 
się na trupa mętczyzny ,1. odciętą głową. w za· - Zmęczona„. - odp·owiedziała ta- j ~~gda o serwowa a zyc!e na wor-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera killn samym tonem. I CU JUZ ~ez przestrachu, pyt~Jąc. R.ogosza w ohydnym wyrazie... . 

_Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· Przyjrzał się jej bacznie, zaniepoko- . co chwila 0 to, o owo. J eJ naiwne py- ~erwał się ,z .tego. męczącego pótsp.u 
!~~f lf;1ni~i:!fe1ni~ p:e~a~~~d~:;~r! K~~~:~!: jony bladością jej oblicza. I tania pobudzały go do dobrotliwego z b1Jące1!1 posp1eszme sercem, blady, 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - Co ci, Magda?... Jakbyś chora. śmiechu, a i ona śmi1ała się także, pow- obla~y zimnym potem... . . 
pr.zed terminero wypuszczenia go, udaje się do była... ! tarzając często: .N11epr.zytom?em, _mętne!Il. spoJrzerne~ 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, _ Nic mi ni'e 1·est. .. _potrząsnęła glo \ _ Jestem taka, jak ro mówią: głu- obJąl sp1ącą, Ja. knaJs_pok. oJ.meJ Mag.tlę i 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział t ł dl k kb h l 1i,ę- tego, bo Walczak, chory na grut!icę skonał, wą. ! piście, bo ze wsiście„. · p~ze ar onm1 POW!~ I, ~a Y .c c1a z 

·me zdążywszy zdraozić taiem.11iey. - Zimno ci? - Pobędziesz parę dni w Warsza- mch strząsnąć resztki meprzyJemnego 
Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· _ Nie... wie, to nie będziesz głupia.„ - odpowia snu ... Obawiał się zasn~ć, by sen się ni·e 

nera, gł?wnego a~cionar~usza fabryki samocho· _ Możeś gł·odna?... dał jej na to. powtórzył... Postanow11ł cz~wa~, choć 
dów poiechala piękną. limuzyną na spacer ze _ Gł·odna o wpół do trzeciej ta w ki zaczęty pu- głowa sama opadała mu na p1ers1. 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze· ·•• , · d k · d · b • 
Jem Łubkowskim. - No to, usiądz, a ja ci coś kupię do sztoszeć: tyfa to pora, kie Y zamy ano - Nie bę ę spa•ł, me ędą spa1 ... -

Poprzedni kochanek Wernerowel. Jerzy jedzenia„. dworzec na dwie godziny... powtarzał w duchu, walcząc z sennoś-
Zrębski, staje się IJrzypadkowo w!aściciel~m lis- - Nie, nie ... - zawołał z przestra- Nie by~o innej rady - trzeba. byto po cią. _ _ 
tów_ Walc7aka, z których dow1aduJe si~. ~e chem. _ Nie zostanę sama wałęsać się po ulicach. Wskazówki dworcowegio zegara po-
Krauser me został zamordowany. Po „śm1erc1" . . ż . ···. . Al dł · · d · · · 1 · · ód 1 d 
swej odebrał IJieniądze, zmienił nazwisko na - Bmsz .się,?... e cię zostawię?... . e czas .Przęs~e ~m mespo ziewa- suwlł:Ją się. emw1e naprz ~ wygą a 
Werner 1 założy! nową fabrvke. - Nie wiem, nie wiem ... - odrzekł'a nie szybko 1 przyJemme, bo dh Magdy tak, Jakby Je ktoś przygwoźdz1t do brud 

Zrebski szantażuie Wernera, z taką miną, jakby miała wybuchnąć pta-1 była to przechadzka, pełna nowych nej tarczy„. Kiedyż wreszcie nastanie 
Rogo~z· zawiera przypadkowo znaj?mość z czem. Wszystkiego tu się boję ws·zyst- wspaniałych wrażeń„. dzień, kiedyż się skończy ta długa, nte-

l!rną Sz1gettl, znaną tancerką, dzięki której k' Gd b · d · t · ' · K · d ' · tł k · d · d · k - :otrzymał dobr p-0s d T 
1 

. d k 1ego„. y ym wie z1a a ze taka 1est az e neonowe swia o, az Y nocny maJąca - z a się, resu - noc ... 
gdyż posądzon~ go ~i:~rus:n~~ 

0 
J~r~~zielracę, ta Warszawa, nie ruszyłabym się z Kur- tramwaj, każdy wyższy budynek budził R.ogosz potrząsa głową i myśli: 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział ~ie o kowa za żadne skarby... Brzydko tu i w niej zachwyt, a już drapacz na placu - Co to się ze mną dzieje? Czego 
_tstpieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- strasznie„. Napoleona wprawił ją niemal w ekstazę. jestem taki ni·espokojny? .. 
~rnlka, któ1 szantażował tancerkę ~ ~ast~pnie Mimo, że nie miał powodu do weso- Zmęczeni łażeniem, przybyli na dwo- Nie przypuszczał, nieszczęsny, że 
od e~ee;g_~vą, tóra okradła sweio mę7\a 1 uciekła rości, parsknął głośnym śmiechem. I rzec o piątej i znów usiedli na tej samej I zty lo~ z~liżal się ~o niegio w tej chwili 

„Din-t·JJra" nalCazuie Rogoszowl, aby wróci - Ech, ty głupia, co ty mówisz o ławc~„ szybk1em1 krokami... · . 
do swej żony, ~ gdy Jan nie chciał o tern sly Warszawie, kiedyś jej jeszcze na oczy Magdę zmorzyił udrazu twardy sen, W górze huczał ukryty grtośmk. 
szeć, został znienacka napadnięty i ugod~ony nie widziała? To co oglądasz to marny Rogosz drzemał czujnie, bo ni stąd ni - Pociąg do Krakowa, Zakopanego. 
~~~Yemłówżkuplelceyg.o Rcannegowz~kbt1eraklątódo s.zp1ta!a próg tego salonu'. .. CzekaJ· będziesz ty zow.ąd począł go trapić jakiś nieznośny, Pociąg z Berlina, Poznaniia ... 

. t e '' zuwa 1 a, ra me wie . . ó .1 . · .• · k eśt · kó' o t · 
te RogJsz jest !el oiciem... maczeJ m w1 a, Jak popatrzysz na te n;eo r rony mepo J... . _ ... ,ogosz czuwa uparcie... : tj 

Rogosz opuścił sz_Pital. Spotykając s!ę z Wik- cud~. o jakich Ci się nłe śniło ... O Kurko- - ... Rozdział' 154 ~ fl'l: ~ t,, do~hod~1 do wn1o~ku, że ,k?ch,a Się ona W Wie nawet myśleć nie będzie Ci Się Chcia- ~- - • '->- e d fl - .- .„ _.._.;. 
ll.m, me wiedząc, te 1est on 1e1 O)cem. Przera· :bo N' . . . C.4ll'·1„~ poll'IJJ011• /Qrna... ure .. 
ton~ tem od.kryciem wyjeżdża. . . ·•• , ~e martw się~ Mag~z1~, ~Ie mart_w, ~ ._.;:, w., w:JI ._, ~ . 

P.J przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa Jakos 1 dla na~ słonce. zasw1ec1:·· Parnię~ 6 d . 
dostaje tam prace w tartaku dziedzica Nugata tasz ty oom Cl mówił w pociągu o te] r.,.„e.ODl„„O ~ ro n1or~o 

Zrębski fnOsi We_rnera, aby odwiedził !ego ciem~~j, ni·eznanej drodze? Jesteśmy już ,..,~N ..,_. ;w ~ 
salony. Przemy~łowiec przys,:edł .z Mlllksie~, na meJ daleko, jużeśmy poszli naprzód... Około godziny wp6ł do ósmej, gdy - Szykuj kajdankL!. .. - rzucił Łą-
~rofo_ym opryszkiem, któremu polecił skraść h· Może p , · 'd · kto · ? 
aty Walczaka. . o szczęsc1e 1 z1emy, wie. ruch na dworcu był już w pełni, pojawi- towski Mrozikowi. 

Maksio zamordował 7.ręb11kiego I zabrawszy Moze ono na nas czeka przy którymś to się w haH dwuch mężczyzn, z których - Dobra!... · 
listy Walczaka wyszedł spoko)nie na ulicę. - tam kilometrze?... Lepiej iść tą drogą jeden P'rowadz.U na trzymanej krótko Tymczasem Rogiosz (on to bowiem 
• Rt?go~z !Jdal si~ do .„Czarciego d_won(. !ibY niżli siedzi•eć na kamieniu przydrożnym' ·1k B 1· to był tym mężczyzną, na którego rzuci'' 

' wyświetlić Jego ta1emmcę. W kracie p1wn1cz· l . . . . , . . . . • smyczy - rasowegQ W! a. Y 1 WY- 'l 

nego okna zauwatył obłą.kaną twarz starca, któ- .ep1eJ ;ść~ h? wtedy 1. nadz1eJa !akaś Jest, wiadowcy urzędu śledczego: Mrozik i się przygarnięty przezeń w swoim e,za-
' r:r krzyczał, te zna tajemni~ę Kra~se~a. Uczy· ze cos .c1 .się odm1en~ w. two!em s.mut- tątowski, oraz Lord, nazwany przez sie Lord-R.atuj) był serdeczni·e- wzru-
niło. to na Rog«?szu olbrzyll!1~ ~razeme; Posta- nem, mec1ekawem zycm„. Nie bóJ się, R.ogosza Ratujem szony tern niespodziiewranem spotkaniem 

- :~k'~fd!~~owadzić zaraz pohc1ę 1 uwolnić starca Magdziu, nie. bój •.. Boisz s_ię_? tątowski dal · znowu psu do pową- ze swoim czworonożnym przyjacielem, .. 
Obląkaniec znikł Jednak w taJemnlczy spo Da~alo się .Po~nać po 17J tw~rzy, że .chania chusteczkę mordercy z ulicy - Ratuj, R.atuj„. - szeptał, jakgd'Y-

sób. slową Je~ dz<Jalarą ~a mą koJ~co, że Marszałkowski1ej i, głaszcząc zwierzę by był pewny, że pies rozumie ludzką, 
.Rogosz wYleżdta z Magda do Warszawy„ przywracaJą spokóJ przelękmonemu po grzbiecie, szepnął doń: mowę. - Toś ty mnie pozna'l, piesku ko 

Z A tymczasem.
1 
~ernerowa po ?1.orderstke sercu„. Oczy dzi1ewczyny zajaśnraly na _ Szukaj, szukaj, Lorcjzik... chany?.„ Ach, ty poczcLwy zwierzaku.~. 

rębskiego wróci a 0 męta, który 1e1 wszyst 0 chwilę silniejszym blaskiem zniknął z Al · s k 'ł · "e' · Zwi·erzę wyrażało swoJ·ą radość c1·-
·przebaczył. . . . . '. , • e p1e P'O ręc1 Się na ml JSCU 1 za-

Do Eltbietr przyszedł Tarwin, właściciel do· n~ch smute.k„ J~k. za dotkrnęc1em rózdz- wył cicho, jakgdyby chciał w ten spo- chem skomleniem. Wspi1ęte na tylnych 
mu sc~adzek .• We~er, oburzony na toaę, wy· ki czar~dz1e.JskieJ:·· . sób wyrazi:ć swoją bezradność. Łątow- łapa•ch, opal"to się prz·edniemi o pierś 
pędza 1ą z mieszkania. . . - Nie ,me boJę się ... - szepnęla, pa- ski spojrzał wówczas na swego kolegę R.ogosza i zaglądało mu w oczy swemi 

T.ymczasem Andr.ze) ł.uh.kowski,. yłv szofer trząc nań z uwielbieni'em - Same]' był·o- . rukn ł· mądremi· ślepi'am1'. . 
Eltb1ety W ernerowe1, opuścił zakł at dla narko· b . . • I m ą · 
manów. Y m1 tu tak straszme, że byłabym się - No, zrobiH'śmy swoje ... Myślę, że W tej to chwi'li stanęli przed R.ogb-

Dz!ę~i zewnętrznym „ warunkom Andrzeia. ~hyba pod P?Ciąg rzucila, ale jak pan możemy już wrócić do urzędu. szem dwaj wywiadowcy. 
własc1c1el „Abrakadabry zaangażował go na Jest przy mme.„ - Wracamy ... - skinął Mroz.ik gło Magda spała przez cały czas w naj-
stale w charakterze fortancerza. . . - Nj.e mów do mnie: pan ... Tyle razy wą - Szkoda te Lord nawalil lepsze, z gtową opartą o twarde op·arcie 

· C rny A toś" odel>Nł dwum doliniarzom i.. • · • ' ••• 
_ ·;,z~ietce" f Konikowi _ liat Walczaka, po· ł Już 01ę ~ros1łe!Il, że?yś ~ówi'ła mi: ty .. , - Mówiił·em odrazu, że tak będzie ... ławki. Nawet tumult, który zrobił się 
stanawiając od<łać ten dokument Rogoszowi. - - Kiedy me śmiem, kiedy. trudno mir - Ale tał•ować niema czego ... P()cze właśnie obok nilej, nie zbudzi.l jej ze snu. 
P;ze~tępca ma wyrzut)'. sumienia, te skTzywdził to jakoś t~k mówdć„. l{ajce, kupię w 'ldlosku gazetę... Jeden z wywiiadJOwców - Łąfowski 
n1ewmner człowieka 1 w ten sposób chce mu - To się naucz ... - pogrozi1ł jej pal- - I ja ... Ciekawym, oo o tern mor- - nie mają·C żadnych wątpliwości że 
wynagro zić stratę. cem z udaną srogośc1·ą d t · · · ™·"'S odnalazł sprawcę m""rd t ' 

- Ale mimo usilnych poszukiwafl nie mógł T k . · · 1. d b f tu ers ~Ie P1Sz~.„. . l~ M ł1~ k' . "' ers wa przy 
odszukać Ro&>Jsza, który w tym czasie przeby- ~ • rozprawiaJą~, wesz I o u e . Sk~erowah: srę w stronę kJOsku. Gdy u ~cy. arsza1~o:vs .re~, pol'o.żyt na ra-
wal w Kurkowie. trze~1~J klasy. Przy1emne zapachy naJ- przechodzi'li obok 'ławek, na których sie m1e"!1m Jana swoJą c1~zką rękę i syknął 

Wobec tego „Czarny Antoś" udał się d<> „Ka· różmeJszych zak~sek pob1;1dziły w Ro- dzieli ludzie, ściśnięci, jak śledzie w z meukrywaną S";tysfakcją: . 
capa" i zmusił go, aby zaprowadził go do tego, goszu apetyt. Cierpka ślma napłynęła beczce, wywiadowca Łątowski po~zul - No, nareszcie, mamy cię ptaszku! 
które"Tlu tak bard~) zależało n.a liście W~lczaka. m~ do. ust, gd~ ujrzał jaki·eg?ś goś~ia, nagle, że pies szarpnął się silnie na smy- Ręce ~o góry!... Policja!. .. 

A tymczasem Rogosz przy1echał z Wiktą do zaJadaJącego się przy wysolcim stohku czy. Zaintrygowany zwrócił nań oczy Sm1ertelna bladość pokryta policzki 
Warsz~wy. Dz.! ~wczyna iest oszolo~io~a, gdyt bigosem„. Ale nie, nie wolno wydawać t wtedy ziauważył, ilŻ' Lord ci'a,gni!e ku jed R.ogosza„. Policja?„. Agenci? ... Więc do 
nig1{ ieszc: ~:i b:i~a ~ ~~!e~am~f!~t:dzy na pien1ędzy, trzeba będzie zaspokoić głód nej z tawek, skomląc citcho. Warszawy przyszła już wieść o poża-
'inies~:~~i~. P~stanawi~ zamieszkać na dalekiem suchą burką .. Bał si'ę, że Magda wybi'e- Mrozek też to spostrzegł. rze w tartaku? ... Odnaleźli go już tuta}?. 
przedmieściu„. rze coś drogi~go, zgóry więc uprzedził: - Patrzci1e, patrzcie ... - mruknął W rękach. Mro,zika szczęknęły 'auto'-

- Co wohsz: bułkę, czy chleb?„. Łątowsk1i, wskazując wzrok,iem na psa. ma-tyczne kaJdanki1 ... Odg~os ten wywe>-
A do rana jakoś to się przemarkuje- - A co tańsze? - zapytała, odga- Ce, mu się stało?... tał w sercu Jana gwałtowny skurcz ... 

na dworcu, na ulicy, bo nie można na- dując jego myśli. - Chodźmy za nim„. Tak wygląda, . ~i1ęz~enie? ... Znowu, znowu? ... I ni~-
wet marzyć o najtańszym noclegu w nie - Chleb... jakby trop odnalazł... - odrzekł Mrozik wmme„ Jak wtedy? ... za · niespełnioną 
legalnych zajazdach„. - To niech będzi·e chleb... z przejęciem. zbrodm.ę? .... 

A później?„. Później jakoś się zo- Okazało się jednak, że w bufecie nie - Puszczę gio wolno.„ Któz uw1erzy w jego zaklęcia, kiedy 
baczy - narazie przetrwać jakoś do można kupić samego chleba. - Dobra„. cały .Kurków .będzie śwładczy,f przeciw 

· dnia. - Tu nie piekarnip.„. - zmierzyła go Spuszczony z uwięzi pies dał kilka ko memu?„. ze on Łubkowski, podpalił 
Pobiegł spojrzeniem ku ławkom, na , panienka w bia·tym kitlu od stóp do susów i z impetem rzucił się na jakie- ta~tak!... Janaszki widzieli, Nawrotek wm 

których ni ejedną już noc przespał. Gorz- głów. goś mężczyznę, siedzącego na tawce. I dzi•aL. . . , • 
kl uśmiech pojawił się na jego wargach. J Wtedy przypomniało mu się, że Mężczyzna skoczył z jakimś okrzy- . Kto powie o rnm cos dobrego? Żela-
gdy stwierdzit: że nic s~ę _tu nie z~nienił?. przed dworcem kręcą się przez całą noc 

1 
ki em na. równe nogi i jak.by zaczął . mo-1 71

::i
1
k, Nugat, Maczuga ?.„ . 

Tak samo, Jak dawmeJ, drzemią w s~e I sprzedawcy obwarzanków. Wyszedl z cować się z psem.„ DwaJ wywiadowcy (D ł . l 
dzącej pozycji bezdond nę~Q. ~ .'1~ Q )l)Jq, I. ~ ~ ~ ~ • ł@Slll ~gli ~ I a szv ciąg Ju rQ) 
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Nowe 
Piekno 
Skóry 

w.ciq(!U lf!fodniu lu/J-

I Nr. 6\ I.Ili 

Dr. Rundsz·te1·n Dr. MW. Pierwsze 
A.:uszER-OINEKoLoG S .Kryiiskłl Prywatne Po•olowie Lekarskie 

POMORSKA 7, ~«;J;!:: cnoRooy<k~~~~t ~z~~ERYCZNE Telelon i 12 3 3 3 
Przyjmuje od 8-10 r. 1 4-8-eJ. Sl~~EWICZA 34, telefon 146-10 Leg-jonów 6 . • 

przy1mu1e od 11-1 I od 3-4 DO poł. (Zielona) 

~r GUSTAW KOHN Dr. med. L. BERMAN czynne bez przerwy całą dobę. 
• 

1 11 
t POWRóClł. 1 Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 

k 
spec a _sil k I specJalista .;t10rob wcner)'cznych, skór 

21 11sze1-a1ne o OCI nyclt I Sl.lksualnycb 
Ul- PIŁSUDSKIEGO - SI, tel. 170-03. CE<ilELNIAl'tA 15 I elefon 149-07. 

PrzyJmuJe 8-10 I 4-8 w. Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz 
----------- W niedziele • Awietą od 9-1 oo poi. . 

Dr. Kb I ft li 6 R ~~·e~.e~.h~ ~v~;!,!,~v~ ~k~~1 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH seksualnych 

wenerycznych I skórnych (włosów) ANDR .\ Fi. teleion 159-40. 
ANDRZfJA 2, t~!efon 132-28._ Przyjmuje od li - l l rano i od. 5-9, 

przvimuie od 9-11 1 od 6-8 w1ecz. w niedziele I świeta 9-12. · 

Or. H HAMMER LEKARZ - DENTYSTA 

med. • A~r:::~;G~b~~:~~g Jakób Karm~zyn 
U·go LISTOPADA 32. TeJ. 128·39 POLUDNIOWA 2, 

w nocy wejście przez Gdańską 12· tel. 114-36 
Przyjmuje od 3-7 wiecz. p·rzyjmuie od 9-1 i nd 3-7 wiecz. 

DR· MED. 

Tiktin ~:~· c~~!e~c~y~~k~m~! A I. 
i seksualnych 

Cegielnana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swię ta od 9-1 

Akuszerja i choroby kobiece 
SRóDMlEJSKA 47, telef. 168-10. 

Przyjmuje od 4 - 7 wi~cz. __ 

LEKARZ - DENTYSTA Doktór REICHER 
S. BERGMAN sPECJAusTr0~iii·~ SKÓRNYCH 

przeprowadziła się na WENERYCZNYCH I Sf.KSUALNYCH 
AL. KOSCIUSZKI 39, tel. 148-24 Południowa 28 TeL 201-93. 
P P-rzyjmuje od 8-11 rano i od 5--8 

1_..;..r""'. Z~Y.;;.;im~""uJ:.;:;e.....;;o""d--'-lO'--.;..l _i;._;;o"'d.....;;4_-_7_. -1 wiecz:. w niedziele i świeta od 9-1. 
Dr. med. 

Jerzy Sudy a oJPE~OR!S~~.~1-
AKUSZER • GINEKOLOG RYCZNYCU l MOCZOPŁCIOWYCH 

LEGJONÓW 11, tel. 124-54 NAWROT 32, front . 1 p. Tel. Z.13·18 
Przyjmuje od 4-8 wiecz. od 8 .do 9.ąo r~no 1 od 5-9 w1ecz. 

---- - --- W med?. 1 św1eta · od 9-12 w poi. 

~!:~ett-:.,~.~!.~~~ Dr. Feldman 
' moczopłciowych. powrócił AKUSZER - GINEKOLOG 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 KILIŃSKIEOO Nr. 113 (róg . Nawr·Jt) 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. . Telefon 155-77 
W n•edziele i świeta od 9-1 t rano. (od 11-ei do Lei Z g•ęrska Nr. 24) 

, DR. MfD. DR. MED. 

CH~~y ~ó~~~~~Nf At Kopciowski 
Zachodnia 64, tel. 185-49 adańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 12-2 I od 7- 8.30 wiec.z. przyjmuje od 7-8-ej wiecz. 
w niedziele I śwleta od 10-12 wool 

Doktor TREP MA N LEKARZ • DENTYSTA 

specjalista chorób wenerycznych, B. NUSBAUMOWA 
skórnych. moczopłciowych . . d 4-8 1 

Z d Iz 6 tel. przy1mue1 o t>J po. 

a w a zna . 234- 12 Piotrkowska 51 te~. 
8-12. 2-4. 6-9 w1ecz. 121 23 

. 
OLA CHORYCH n!' ruptury (prze~ukli,!'ę), skrzywie­
------· nie krągosłupa 1 r6zne kalectwa ! 
WykÓnuję specjalne bandate ortopedyczne, które z ~ai­
większym skutkiem wstrzymuj" najza,starzalsze i najnie· 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet ł dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacfi 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen ' e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P· 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź· 
llcę kości i paralite ortopedyczne. - Specjalne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najsziachetnieJszego metalu 

Specjalne pończochy gumowe „Ideał" dla cier­
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancJą. 
SpecJaln}' Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT Lw2~wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn· Wólczańska 10) 

Tel. Z21-77. CENY PRZYST!!PNE. 
Liczne podziękowania! 

U\Vaga I Dla U~ezp. w Ubez~. Spo- . 
• łeczneJ znaczne ulgi! 

PODZIĘKOWANIE. 

Dla WP. J. Rapaporta, wlaśclclela zakladn ot'łop. w l:;:x1zi, Za­
wadzka 8. Za wykonany i założony ml spec. ortoped. pas rupturowy 
który pod każdym względem spełnił swe zadanie i był bardzo sku­
teczny, skla:lam WPanu gorące pub!. podziękowanie ·; zauwatam, te 
igdzie tak celownego bandaża na moją rupturę nabyć nie moglem: 

Bętkowski Stanisław, t.ódt, Gołębia 1. 

( ) 

AKUSZflU\A przyjmule chorych od 

Rozmaite 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr„ 
of oarter. tel. 170-18. 

~~~~~~~~~~~~ lU ZLOTYCH mieslecznle urzędnikom 
,....::__ - na wypłatę konfekcję, obuwi!", biellzna 

ZLOTY _ tygodniowo; angielski, he- manufaktura. fir~ Char!. Plotrkow· 
braJski, francuski, niemiecki, włoskl, 1~s""k.;..a _:r7--.,. ,,,.o,,,o.,,.d__,w,,_ó.;..rz ... e-.· ------­
hiszpański. Wyuczamy grupow) i po- ARTYSTYCZNA pracownia pulowe-
Jedyńczo, Cegielniana 6, m. 10. 1 rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 

· . druty i haftów, praca zapewniona•" 
POTRZ:EBNY czelad0;1k podręczny ~o Kurs 10 zl Przyjmuje zamówientA, -.,, 
stola~za na stale. Wiadomość ul. Ki· Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. 1 p. 
lińsk iego Nr. 17 u dozorcy. 1 m. 29. 

Dzięki temu nowemu 
a nieskomplikowanemu 

1po1obowi domowej pielęgnacji 1kóry1 

można w ci11gu 7·u doi osi1urn11ć 
gładkoać, delikatność i białość skóry, 
tudzież wspani11h1 cerę. Niedawno wy• 
nalozione 1kladniki oczyszczaj11ce i 
wybielające, zawarte obecnie w Kremie 
Tokalon koloru białego (nie tłustym), 
spreparowanym według oryginalnego, 
francuskiego przepisu zoakomitero pa• 
ryskiego KrernlJ. Tokalon, czyni11 za· 
dziwiajqcą z«1ianę na ciemnej, bez· 
barwnej i nieczystej ,kórze. WoiJcaj11 
one do głębi porów, do samego sied· 
liska zła. Głi;boko zakorzeniony brud 
i kurz, do których mydło i woda, 
jakoteż zwykłe kremy oczyszczaj11ce, 
nie mogą dotrzeć, zostaj11 usuniqte, 
Podrażnienie delikatnych porów skóry 
ustaje. W ten sposób przyczyna 
wągrów i rozszerzonych porów jest 
usunięta i znikaj11 one w ci11iu kilku 
dni. Te cudowne składniki wzmacuia· 
jące i wybielaj11co czyni11 szybko z 
najbardziej cięmncj i norstkiej skory 
białą, gładki\ i delikatni\. Ka:i:da ko­
bieta, nawet w wieku 40 lat lub jeszcze 
atarsza, może uzyskać ówicż11, jasną 
cerę, jaką może się poszczycić każda 
młoda dziewczyna. Niech Pani atosuje 
Krem Tokalon koloru białego regu• 
lan1ie przez tydzień. O ile nie będzie L- E. CZ tł I (-A - OMf 6·-A~ 
Pani zachwycolla rezultotem proszq L 

DR. MED. 

BOCZKO 

S~RZED~M_ b. tanio 2-u lampowy •Jd-'.::N;:.;A..;;.:;R.;;..A_T_Y_s_z_y_ję-u-br_a_n-ia_i_p_a-lt_a_z_t_o­
b1.orn!k s1ec10wy. Idealna czystość od- warów Bielskich 1 Tomaszowsk!ch z 
b1oru. Murarska (Brayera) 3, sklep najlepszą rob)tą u Mędrowskiego, No~ 
spożywczy. l womiejska Nr. 5 od 6-8-el w. 2 
SU..A pragnie podać rękę pięknu. O- T A~CóW nowoczesnych i wirowych 
fe;,tv nieanonimowe sub „Ha~r:nonJa oraz Continental ud~lela prywatnie w 
25 • 1 grupach i poJedyflcz-0 znany nauczy­
LóżKA dęłnwe nowe bardzo solklnel ciel Henrykowski, Odaflska 9, telefon 
roboty, sprzedam tanio, Łagiewnicka 166·93. 29 
ZT. I piętro, m. 4, Balucki Rynek. 1 DNIA 23 b. m. Ziinął pies, bu!d')g; 
ZA WODO W A krawcowa przyjmuje żółty obcięte uszy l ogi;m. Odprowa­
do nauki kroju, naucza rysunków za- dzić za zwrotem kosztów, Cieszkow­
sadniczych, modelowania i król dzie• skiego 7, KonopskL 1 
cinny. Oplata tygod~iow-0 3 zl. Gdań- POSZUKUJEMY energicznych panów 
ska Nr. 150, lewa •)f1~yna I p. m. 29. i pań do akwlzycjl. Pensja - procent 
ZAG1NĄL pies rasy mieszane! foxier Zgłoszenia Smugowa Z2 Z-6 gospo-odesłać tubę do firmy „Ontax", War• Q I:. Ó W N A 9, tel. 142-42 • 

nawa, Traugutta 3, ktora zwr6ci Pani Przyjmują lekarze we wszystkich spe SPEC. CHOR· DZIECI 
bez kwestii pod•,yójnl\ cenq kosztu. cJalnościach. _ Gabinet dentystyczny. NAPIÓRKOWSKIEGO 47 
o '? M Analizy lekarskie, zastrzyki„ Roentgen (Górn.Y Ryn~k~ rei. 1~6-6820-2 

NA'j"SLA WNIEJSZA w ca lej Polsce lampa kwarcowa. Porada 3 złote. przyimule o - p-opo . 

thiromantka, mistrzyni wiedzy talem· Dr Ro~· z· a ner H ADR.UMESD.KOP. F 
nei, Ii. STASZEWSKA, przepowiada • K R 
11ieomylnie przysz!ość, ujawnia najważ- SpecJallsta chor. wenerycznych, skór- D 

11ieisze wy padki z przesz!Mci, tera~- nych i seksualnych AKUSZER.JA I CHORORV W<OBIECE 

!lie i szości i dodaie. du~o en~rgii ludziom NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. Zgierska 15 1te1a''.47 
·i!amanym przez zyc1e. G!owna 11, m. ez. lewa oficyna. PrzyJmule od 9-1 i od 5-9 w. Przyjmuje od 8,ą0-10 zrana: 4-8 w. 

maści biało czarne!. Odprowadzić za darz. 1 
wynagrodzeniem Pomorska 80 m. 21. DROBNE ł 1 R . 
ZSZYWA~ misternie l szt•:>puJę wsze! są najlepsz~! 0fz~~i~ań:y~ ~~~~rl~~ 
kle zdarcia materJalów, Pirar.nowlcza zetknięcia zainteresowanych stron. 
5, front m. 11. 1 Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub­
MĘŻCZYżNI widzą s~zęście i mają- lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 
tek w pięknej twarzy koblety. Każda pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru­
z pań. może to szczę~cie i ten skarb chom:>ść lub rzecz, 4) kup ić cośkol­
lekk) osląr:iąć przez utywanie kre- wiek okazyjn ie, 5) dostać posadę, 6) 
mu, pudru 1 mydła Kwiat Snleżny. wyszukać pracownika - niechaj po­
W szędz ie do nabycia. 1 da drobne ogtoszeme do „Republiki" 

DZIŚ i DNI NASTl;PNYCHI 

'' 
oz·ś i dni. nastepnych I 

'M 

w'Bńia·WeHelJ 
Nadprogram tygodnik dżwię­
- kowy Paramountu i Pat, -

Nasz bezkonkurencyjny program! Wielka epopea miłości, poświęcenia i bohaterstwa! 

,;LEGJON NIEUSTRASZONYCH" 
w największej swej kreacji WALLACE BEERY, Lewis Stone, Robert Young i Maureen O'Sullivan. 

Film o wielkim rozmachu! Film o niebywałej obsadzie! Film o przepięknej treści! - Nadprogram! Wielka farsa oraz. 
aktualności PAT. 

C~ny miejsc: I seans 50 i 54, następne 54-85 i 1.09. - Początek seanslSw o godz. 4-ej popot., w soboty i niedziele o 
godz. 12-ej w pot. 

Dziś i dni następnych! l'tajnowaza kreacja ulubienicy publlcznoścl 

Nadp1vgram tygodnik Paramountu I Pat Passepartout i bilety ulgowe pr6oz ttrztdcWJoh ntewatne, 
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W I i sz ściorundowe w boksie 
Inowacja w amatorskim sporcie pięściarskim 

~a nalbllższym kongresie Mlędzynarodo- i czam, że I lekarze sportowi dadzą pferwszed· 1 Jem zdaniem, tradycyJne 3 min. starcia stolą na 
we1 Federacll B<!kserskleJ. tFl!JAl rozpatry- I stwo startom 2 min. przed 3 min„ ze względu przeszkodzie rozwojowi technicznemu I sprowa­
wany będzie ":lllosek Zw1ązlm Irlandzkiego na to, że boks Jest Jednak sportem '\VYCzerpuJą- dzalą go do zwyczajne) bijatyki. 
o '!P.rowadzcnie do boli su amatorskiego , cym. I Reasumując, teza mola dąży do wprowadze­
sz.escmrundowych walk dwuminutowych za- i Ostatecznie należałoby zapytać bokserów, ula 6 rund po 2 minuty na stałe z następujących 
miast dotychczasowych trzech ri:nd trzymi- l którzy mają doświadczenie w walkach 2 min.; ! powodów: 
nutowycłl. Wniosek te_n "uaJpra~·d_?~odob- : Jestem przekonany, że większość z nic.h wypo- j a) trzyminutowego s~arcl.a, z flzJologicznych 
niej uzys~a większość, 1>om~wa? 1uz dziś wie się za walką 6 rundową po 2 mm., gdyż powodów, nie wytrzymu1ą siły boksera, 
szereg panstwowych związków bok!>ersklch posiada ona nas. tępuJące zale\v: I) nie wyczer-1 b) dwuminutowe starcie prowadzi do lepsze­
wypow1edzlało się Z!! powyiszą lnowacJą, poje zawodników, 2) dafe włł,lcej czasu dla o- ·go i kunsztowniejszego stylu boksu I zmniejsza 

W związku z tą mezwykle akmalną ropra szacowania przeclwnulka, a tern samem możll· 1 wybitnie niebezpieczeństwo okaleczeń, 
wą udało się „fiazec1e Polskiej" uzyskać lwość lepszej wałki, 3) pozwala na lepsze rozwł· c) sześclorundowe wałki pozwalają lepszemu 
wywiad z prezesem Irlaadzkieg-0 Związku nlęcie techniki i umlejętnoścł, 4) redułtuJe nlebez- zawodnikowi rozwinąć swą przewagę I zmnlel· 
Bokserskiego, mjrem ~urphy, ~tóry dokła- pieczeństwo okaleczenia, które zwiększa się z szalą niebezpieczeństwo niezadawalafących roz· 
dnie motywuje swój wmosek. Z~ wzgl~du na I każdą rundu w stosunku do wyczerpania. strzygnlęć sędziowskich, 
b:_clekawe. ujęcie tematu zamics.tcza!11Y po- Jeśli się zgodzimy, że moje argut11enty pole- d) sześciorundowe wałki, z punktu widzenia 
mzel wywiad z mjr •• MurpttY w całoscl: galą na faktach i że z wprowadzeniem 2 minuto- widowiskowego, są więcej wartościowe. 

Czy zawody bokserskie malą być rozstrzyga- wych rund łączy sle możliwość u7yska11la lep• 1 Jestem przeświadczony, że wniosek m.ól uzy-
ne w sześciu ewentualnie pięciu rund_arh PO 2 ml- szego boksu, to musimy poczyni~ kroki, by raz /ska wymaganą większość i w niedługim czasie 
nuty, czy w trzech rundach 1>0 3 minuty - Jest na zawsze skasować starcia trzyminutowe, Mo- amatorzy walczyć będą sześć rund po 2 minuty. 
to pytanie, które w interesie dalszego rozwoju I .c===-= ============================== 
spopularyzowania amatorskie.go pięściarstwa mu-

Woźniakiewicz chory na anginę 
si być rozstrzygnięte. W nainowro1ych swych 
rozporządzeniach FIBA zezwoliła na 6 rund 
dwuminutowych dla spotkań międzyndrodowyclJ.

1 Uważam, że posunięcie to było fil=-ldre. Posta-
ram się to udowodnić. nie bierze udziału w treningach na obozie w Poznaniu 

By zapewnić pięściarstwu amatorskiemu po- · • • . • · 
wodzenie należy zainteresować niem szerszą pu~ Poznan, 1 marca. I mkiem tak ze łodziamn niema w dalszym 
bllczność. Molem zdaniem ,a rundowe walki nie Obóz czołowych bokserów polskich ciągu z kim sparrować. 
są w stanie przyciągnąć publlcznoś~ I dlatego 90 pracuje od kilku dni pełną para. W pią- · Na polecenie lekarza izolowany zo­
proc!nt meczów amatorskich rozgrywanych w I tek przyjechał nieoczekiwanie Rotbolc stał od pozostałych uczestników obozu 
An&hi, SzkocJJ, Walll, lrlandJI I t. d. odbywatą • ' 
się Już systemem 6-clo rondowym po 2 minuty. który Jeszcze tego samego dnia odbył łodzianin Woźniakiewicz, u którego le-

Stwierdzam pozatem, że trzyminutowe rundy, sparring ze Spodenkiewiczem. Siapslo karz stwierdził silną anginę. Woźnia­
z przyczyn llzJologlcznych, są niędorzecznośclą. wypadł zupełnie blado na tle znajdują- kiewicz przebywać musi conajmniei 
Boks Jest sportem nadwyraz wyczerpującym. cegu się w wyśmienitej formie Spoden- przez kilka dni w łóżku, a ponieważ 
Wymaga on nadzwyczajnej konccntrac]J Sił, WY• ki . a· • . • • i b , k . • . . ś d t 'ć 
maga też kolosalnego skupienia nerwów. Bokse- ew1cza. YC moze, ze warszawmn n o oz onczy się JUZ w ro ę wą pt na-
rzy, poprzez specjalny trening, są ?Jrzygotowani zmęczony był podróżą w· każdym razie 1 leży czy weźmie on udział w trenin· 
do tego wysiłku, lecz musi Mnll.lć granica nie- l stwierdzić naleźy, że Spodenkiewicz gó gad1. 
przekracz'!In'! dla ciągłego, skutecznego wyda· rował nad nim conajmniej o klasę. zajęcia na obozie od1bywaj41 się wed-
wanla z s1cb1e swych sił. ,u· d d • of d · 

Można przyJąć, że czas dwuch minut Jest na- "!e eman sp~rrował w pł~tek w~- ług następuJącego programu: 60 z. ~-a 
turalną granicą dla skoncentrowania wysiłków li:rotnte z Szymamakiem i Cbnuelewsk1m p~budka, godz. 9-11 gimnastyka i b1e­
clała, po których należy ciału dać możność odpo- Ślązak okazał się niestety zawodnikbm gł, godz. 12,30 obiad, godz. 13-15 od­
czynku. Dla prawidłowo trenowany1.h za"'.odni- przereklamowanym. Dla Chmlełewskie- poczynek godz. 15.30-18 sparringi. 
ków, wystarcza I minuta, by moit!l ponowme ze- • • ó d i ' 
brać siły do kontynuowania, nie wiele dłużel go me Jest on r wno~zę nym przec W· 
fnvalące), następne! rundy. U zawodowców, 
którzy są ludzkleml maszynami boJoweml -
można podczas 3 mln. r11nd zauważy6 trzymanie 
I kładzenie slę na przeciwnika - Jako pr6by WY• 
poczynku. Porównalcle Jeszcze 3 mln. starcie 
zawodowca I amatora. Jakaż wielka rótnica! 
U amatora walka Jest żywsza I brdzlcl bsorbu­
ląca siły, a tem samem ciekawsza. 

Zastanówmy się nad skutkami dotychczaso· 
wego systemu. Niektóre rzucaJ4 się odrazu w 
oczy. Przedewszystklem, amator myśli. „Mam 
tylko 3 rundy, a zatem nle mogę tracić czasu". 
Jak to . rozumieć? Zawodnik sądzi, że niema 
czasu dla poznania swego przeciwnika I ocenie­
nia swoich własnych braków, by na podstawie 
tego z astosować plan walki. Poprostu poluje 
tylko na k. o. Często słyszałem, Jak trenerzy 
mawiali do swych uczniów: „Nie zapominaj, że 
ruasz przed sobą tylko 3 rundy, zatem nie trać 
czasu". Albo zwiętlel: „Nie myśl o boksowa­
niu tylko o biciu". Sam widziałem setki walk 
płerwszorzędnych bokserów w 3 mln. straclacb, 
którzy odr.zucaJąc umleJetność i technikę praco­
wall tylko Jak zwyczajne mlóckarkl. 

Co z tego wynika? Amator śpieszy się, by f 

Bronek Czech • a 

zwyc1~za 
w biegu z.tazdowym na zawodach akademickich 

Zakopane, 29 latego. no. Najprawdopodobniej pierwsze miejsce ui-
W sobotę w ramach międz·1nal1stwowych a- mie Lenschner (Niemcy) a drugie Ozech (Pol­

kademickich zawodów narciar~ldch Polska - ska). 
Niemcy odbyt się bieg zjazdowy '.>; Kasprowego W czasie zawodów zaginlll w tajemniczy spo­
na Halę Goryczkową i slalum na Kalatówkach w sób jeden z zawodników niemieckich Starek, któ 
Suchym Zlebie. ry wyruszywszy ze startu albo uległ jakiemuś 

W biegu zjazdowym pierwsze miejsce zaiąl wypadkowi, albo zmylił drogę, gdyż nie stawił 
Bronii;!aw Czech (Polska) w ct.~sie 5:4,5 sek. się na mecie. Możliwe, że ów zawodnik zab!ą-

2) Orlewicz (Polska) 6:09,5. ; dził i zjechał na czeskosłowacką stronę do Doliny 
3) Beyerer (Niemcy) 6:22. : Cichej. Poszukiwania, w których bierze udział 
4) Rajski (Polska) 6:34. ·tatrzańskie ochotnicze pogotowie ratunkowe 
5) Lenschner (Niemcy) 6:52. · trwają. 
W slalomie wyników dotychczas nie obliczo-

Iła skoc:zqc:gc:h slfolo<h 
rozgrywane są mistrzostwa ping-pongowe Polski 

Zwycięstwa J ~drzejowskiej 
w Munte Carlo 

W turnieju tenisowym, rozgrywanym w Mon• 
te Carlo Jędrzejowska odniosła dwa zwycię• 
stwa, bijąc fraucuzkę Beillars i w półfinale drugą 
rakietę Anglfi miss Stammers. 

Nasza mistrzyni względnie łatwo rozstrzyg. 
nęła spotkanie z angielką, zwyciężając ją w 
dwóch setach 6:4, 6:0. W finale zmierzy się 
Jądn:eJowska z łrancuzką Matieu. 

Przypomnieć należy, że Jędrzejowska w roku 
ubiegłym dwukrotnie pobiła irancuzkę. 

Podhalaftski okręg narciarskł 
zawieszony w czynnościach 

przez P .z. N. 
Za~c;pane. 29 lutega. 

Zarząd główny Polskiego Związku Narclar· 
skiego zawiesił w urzędowaniu zarząd 5-go O· 
kręgu Narciarskiego Podhalań~klego z prezesem 
płk. F. Wagnerem na czele. 

Krok ten wywołał w tuteJ„zych derach nar· 
ctarsklch olbrzymie wrażenie i Jest różnie ko· 
mentowany tembardzlef, że płk. W agn ~r cieszył 
się wlelkiem uznaniem 11 zawodników tutejszego 
okręgu a przedewszystklem wśród zakopiańczy­
ków. 

Pic;ściarze GedanU 
rozgromieni w Warszawie 

.W ar-szawą, 1 marca. 
W dniu wczorajszym gościła w stolicy dru­

żyna pięściarska Gedanj.i, która rozegrała spot­
k(l.nle drużynowe z YMCA. Spotkanie zakończy­
ło się niespodziewanie wysoką porażką gości w 
stosunku 12:4. Na usprawiedliwienie gdańszczan 
nalety jednak podać, że przyby1i oni bez szere~ 
&u swoich czołowych zawodników. 

Wynik poszczególnych <;potkali przedstawia 
się następująco: Wyszecki (O) zwycieia na pun­
kty Stolarowa, Móżdzyń~ki b!je Sierockiego (0), 
Kazimierski zwycięża Zieliń>kiego (G), Maku­
:;zyński zwycięża Hirscha (O), Plita (G) b:je na 
punkty Gniewosza. Grątkowski zwycięża Jawor­
skiego (G), Kolczyński b;je Sarnowskiego (G) i 
Adamiak zwycięża na punkty Milera (G). 

Krakowianin ChUpals~i 
zwycięża w je:tdzie zimowej 

do Zakopanego 
Zakopane, 29 lutego, 

W sobotę odbyła się zorganLz:owana przez 
Krakowski Klub Automobilowy t:adycyjna jazda 
zimowa do Zakopanego. · 

Pierwsze r:nieJsce i nailepszy wynik konkursu 
uzyskał p. Eugeniusz Ch!i.palski (Krakowski Klub 
Automobilowy) na Polskim Fiacit· - 359 -;ikt. 

2) Artur Baszek (Automobil Klub Ślą.o.ki) na 
Steyerze - 287 pkt. 

3) Dr. Ludwik Wasilkowski (Kraków) na Ci­
troenie - 148 pkt. 

4) Wilhelm Ripper (Kraków) na Lancii -
148 pkt. 

5) Por. Braun (Kraków) na Studebakerze --. 
148 pkt_ 

6) Dyr. Zieleniewski na Au~trn - Daimlerze-
148 pkt. 

\Vszyscy czterej ostatni zawr1dnicy osiągnęli 
równe wyniki w klasyfikacji. Nagrody 3 i 4 t>rzy 
znano dr. Wasilkowskiemu i 'Ripperowi na pod­
stawie mniejszego litratu. 

Sztuczne lodowisko 
tef zawadzi natrzeć całą siłą na przeciwnika, lecz Jego siły Warszawa, 1 l'tlarca. 121:14. Pozatem Pinkelsztajn wykazał znakomi-1 

nie wystarczają mu na 3 mln. Skutek !est ten, Rozpoczęte w dniu wczorajszym w Warsza- tą formę, która każe się spodziewa~. że w indy- l 
że zawodnik walczy bezmyślnie I bile naoślep, !wie mistrzostwa Polski w tenisie stołowym o· widualnei walce o tytuł mistrza nie będzie on bez I Katowice, 1 marca.. 
organizm Jego Jest bowiem Już niezdolny do pra- 1 kr~ślić można tylko i:iian~m "'i elki.ego ~ka?~alu. I szans. Dobrą formę wykazał t~ż Gu te~. . M~z hokejowy Berlin _ ~lą:;k, który miał 
widłowego funkcJonowania. Nasttpufe przcmę- 1 l\hstrzost~a odbYWaJą s1e '!' s~l~ naimmei w Bardzo .sł~bo wypadł nat:>·:mast Klem, a me- się odbyć w sobotę wieczorem· zoshl w ostatf 
czenie i chęć zwycięstwa przez k. o. Przypusz· 1 Warszawie po. temu o~pow:edu1eJ --:-- w lokalu nadzwyc~aime Lew~nhe~z. !3ardz~ charaktery- niej chwili odwołany gdyż nie zrlolano ze wzuł( 
•••mlamlimnmmm111mm1111R•• klubowym Gwiazdy, mieszczącym się na trze- styczne Jest, że trzei naileps1 po hutku gracze: d k t ' t : „ t fl. 1 ct"' 

• cie'.11 piętrze w zabudowaniach fabrycznych W Finkelstein, Lewenherz i Klein wylosowali jedną wu na JYso ą empera urę zam oz1 ~. ;a 1 0 . °' 
Stanoszkówna I Kantor C!ągu całego wczorajszego \!ma, ~dy Qdbywały ćwierćfi.nałow~ grupę. Oczywiście, że tego ro- paeję tys~c:y ~~6~1z~~idi!:~t'J ~e ~l~w;;d;,~~i.Jul 

się zaw~dy fabry~a była "!' mchu 1 stoły do gry„ dzaJu losowanie wywola!o PT?test .. który rozpa- Organizatorzy mają nadzieję, że mecz niedziel 
mistrzami Warszawy w szer- podskak1wal~. ~ie~a wiec. mow'Y o normalnej trzony zostanie po zakonczemu IDIStrzostw dru- ny uda si 'r:n dopr adz"ć do . k tk 

grze. Orgamzacia imprezy 1est pozatem fatalna. żynowych. e 1 
· ow 1 s u u. 

mierce Delegaci PZTS przybyli z łJodzi musieli wło- Z ważniejszych wYników zespołowych w po- Nowy nabytek Warty Warszawa. 29 lutego. 
W sobotę odbyły się na stadionie 

Wojska Polskiego w Warszawie ogólno­
polskie zawody szermiercze o mistrzo­
stwo Warszawy pań. Pierwsze miejsce 
i puhar A. Z. S. zdobyła ponownie Sta­
noszkówna z Katowic, będąc przynaj­
mniej o klasę lepsi:ą od pozostałych za­
wodniczek. 

Ogólno- pol.3 d turniej szeremicrczy 
panów o mistrz1nvo Wi:-r.'.>2awv w szpa 
dzie zakończył się zwycięstwem Kanto­
ra (Łódź), który zdobył mistrzostwo i 
puhar płk. Oebla. Na drugiem miejscu 
~Lbik. 

.żyć wiele wYsilku w ujadainie się z organizato- szczególnych grupach zanotować jeszcze nale­
rami. ży: w I grupie zwycięstwo Hagiboru (Kraków) 

Poziom zawodów Jest przeciętny, przyczem w spotkaniu z Orlę,i:iem (Łódź) 5 :1, w II grupie 
reprezentanci Sląska i Poznarja :iaskoczyH swą wynik Samson (Tarnów) - Hakoall (Łódź) 5:0 
dobrą przeciętną klasą. Natomiast Łódź nie od· i w III grupie: Zenit (Lwów) --- Rewera (St.mi­
grywa najmniejszej roli i wyląduje niewątpliwie stawów) 5:1, ZS Grudziądz - KMP (Poznań) 
na ostatnich miejscach. 5:1 i Rewcra (Stanisławów) - KMP (Poznań) 

W mistrzostwach drużyaowYch uczestniczy 5:0. 

Poznaii, 1 marca. 
Ligowy zespół poznańsk'.ei Warty pozyskał 

obecnie nowego gracza. Jest nim napastnik koś­
ciańskiej Unii Twórz, przebywajqcy obecnie na 
studiach w Poznaniu. Twórz iesr za wJdnikiem 
bardzo dobrym i będzie bezwątpienia cennym 
nabytkiem dla linii ataku Warty. 13 drużyn, które podzielono na trzy grupy, W Do finałów zakwalifikowaty się: Hasmonea 

pierwszej grupie zdecydowan:e prowadzi Hairno- (Warszawa), Hagibor (Kraków}. Zenit (Lwów), 
nea warszawska, która wygrała ze ~ląskim zs Rewera (Stanisławów) i prawdopodobnie YMCA Narc1·arsk1"e m1"strzostwa s1~ska 
5:1, z Ifagiborem krakowskim ~:1. Na ostatnim · (Warszawa) po decydującej rozgrywce z Hako- · 'ł 
meczu warszawianin Rataja wygrał niespodzie- ahem (Łódź). 
wanie z mistrzem Krakowa Zyssmanem 21 :17, 

~--------------~ 

l(atowlce, 1 marca. 
W Wiśle odbywają się obecnie, w fatalnych 

6 
• warunkach, narciarskie mistrzostwa S!ąska. 

Nagro_dy dla uczestni~ w 1rramwa1arze I pocztowcy Pierwszego dnia odbył się bieg 7jazdowy na 

mtstrzostW fJOISkl r spotkaJą się na planszy dystansie około 3 tys. m. Pierwsze miejsce za. 
Zarząd LOZB, który rozpoczął fuż przygoto· I !ąl Pydych (Zwardon) w cza<>ie 7:46.2. 

Jak się dowiadujemy, w narciarskich wania do indywidualnych mistrzostw bokser-1 . . Lódt, 1 marca. W sobotę rozegrane zostalv dwa biegi 15 klm. 
· h p 1 k. k b' ·· I- skich Polski, wpadł na dobr1t myśl, zbieraJąc na• W dniu dztsieiszym o g·Jdz. lU rano rozegrany . . „ . · , . 

m1~tr~~stwac o s 1 V: om maCJl a grody dla uczestników mistrzostw. !nowacja ta, zostanie drużynowy mecz szer·'.ll~erczy pomiędzy otwarty I do_ kombmac·H ·i 8 kl~. pan. W h1egu 
peJsk~eJ, które odbęd~ się .1~ - ~ 4 mar- spotka się niew11tpliwiie . z włelkiem uznanie~ l i<·i--pofa.:ni P~cztow·~~o P. W. i K. !=>· Tramwai~- na 15 k~m. pierwsze m1eisce zaiął Tetzer (Sl\.'"W) 
ca w Zakopanem maJą wz1ąc udział czo- zwłaszcza wśród zawodników którzy do teJ I rzy. Do tego mteresuiącego s::iotkama przystępuJą I w czasie 1 :24:14 sek. W bie"'u do kombinacJI 
łowi ~\arciarze austrjaccy i niemieccy. pory, poea dypl~mami .za z~o~ycie tytl!_ł~ n!e 11:r<imwzia!ze w ~kbdzie· ~V~iślik. Ja?ia~. Woi- na pierwszem miejscu sklasyfikował się Pydych 

Ś „. 1 )',..t vodników nie została zostali nagrodzem upom1nkam1, Jak to dz1e1e się. c•echowsk1 J:, Mille! .1 Woi,c_1echowsk1 K. Poe~~ . (7 a do ) a . 1.26 .31 . q1s1a i., a . Za\ 1 
• • w innych gałęziach sportu. ' towcy przec1wstaw1a13 swoi nailepszy obecnie . ~w r 11 w cz .sie · . · · . 

Jeszc~e ~ze;odni?na. Narciar~e Cl w,e-1 Lc;>ZB zebra~ już sporą i~ość nagród, któr~ w sJ.:lad: Bart.osik, Do~ań~ki, Si'..bert. i. Siekiera. 1 Na 8 kim. ~an zwyc1ę~tw0 odn10sla Kempna 
zmą ~ udział takze w konkursie skokow najbbższych ~n1ach. wystawione zostaną w Jed· 1 Spotkame odbęd.z1~ s~ę w ~1edz1bie K. S. Tram (SKN) w czasie 1 :03:27. 
15 m· rea na Krokwi. . nym z łódzkich oldea ~t.WOW'fcb. :wajarzy przY, ut. żwirki ~ ~V.stęp bezpłatny. · 
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PA i PATACHON Idealna żona 
John Bloor, solidny kupiec nowo-

j~rskj, właśnie opuszczał swe mieszka-I..._ ___ ~.._;;;;;;.. ____ ·--------------------------------.... 
me, gdy zja wil się nieoczekiwanie 
gość. 

Byt to mężczyzna w średnim w:ieku 
starannie ubrany, o poczciwym wyra­
zie twarzy. 

- Czy pan John Bloor - powie­
dział. - Nazywam się .Edgar Homs. 
Chciałbym z panem pomówić w pew­
nej sprawie. 

Bloor wprowadził go do swego ga­
binetu. 

- Przyszedłem w sprawie mego 
przyjaciela - rozpoczął prz)'1byly. -­
To zacny człowiek. Do tej pory, po­
dobnie jak ja, był kawalerem. A obec-
nie postanowił się ożenić. Zwrócił s~ę Pat: _ Jeżeli nam tym razem nie Cieśla: _ Pssst!„. Darmozjady!„. 
więc do znanego biura matrymonialne- spadnie coś z nieba, znowu zostaniemy Chodźcie, mam dla was robotę.„ 
go Goodmina. W biurze tym dano mu bez obiadu. Niema żadnych widoków na Pat: - Kogo pan myśli? ... Mnie? 
do wyboru kilkaset niewiast. Mój przy- zarobek.„ . Cieśla: -- Tak! 
jacie! prawie że już powz'.iał decyzję. Patachon: - A ja miałbym dziś wy- Patacbon: - Mnie?„. 
Spodobała mu się pewna ni~wiasta, jątkowo apetyt na ananas ze śledzikiem. : Cieśla: - Wszystko jedno!.„ Chodt-
którą pan zna doskonale. Właśme z te- Nigdy jeszcze tego nie jadlem„. .Ech,' cie obydwaj!.„ Szkoda czasu! 
go względu tu przyszedłem. Małżeó- czasy ... 
stwo to bardzo poważna rzecz. Boję 1,..--------------..., 
się, by mój przyjaciel nie zawiódł się 
w swych nadziejach. ~~ , 

- Twierdzi pan. że ja znam tę n)e- . · 
wiastę? - przerwał mu Bloor. r1 ~ I 

- To jest paóska była żona. z któ- ~ \ 
rą pan się rozwiódł przed pięciu mie­
siącami. Sądzę, że móglibym od pana 
otrzymać wyczerpujące informacje, do­
tyczące jej osoby. Mój przyjaciel nie 
chciał ze mną przyjść do pana. To bar­
dzo n'.ieśmiały człowiek. 

Bloor spojrzał na zegarek. 

Cieśla: - Widzicie tego smoka?.„ 
Trzeba go zanieść na ulicę Upiorną, tam 
budujemy nową willę dla milionera, pa­
na Pędraczka... Ten smok stanie na 
szczycie willi„. To mój pomysł... Świet­
ny, prawda? 

Pat: - Owszem.„ Ale żebym powie­
dział, że taki genialny, to nie ... 

I 

/ 

- Mam zaledwie osiem minut cza­
su - rzekl. - Proszę mi zadawać py­
tania. Nie wiem. co pana przede­
wszystkiem interesuje. 

Cieśla: - No, jazda, chłopcy!„. Za- Pat: - -Jak ci się zdaje, ile nam dal Jat: - Tego jeszcze brakowało. Coś 
bierzcie się do pracy!... Dodam wam ten milioner za fatygę?„. mi kapnęło na twarz„. Deszcz zaczyna 
płachtę na wszelki wypadek, bo pogoda Patachon: - Im większy miljoner, padać ... Co teraz będzie?„. 

- Czy pani Helena jest lekkomyśl­
na? - brzmiało pierwsze pytanie 
Homsa. 

- Skądże. Prowadziła s:ie w ciągu 
naszego dwuletniego spółżycia niena­
gannie. Nfe mogłem jej nic zarzucić. 
Całemi dniami przesiadywała w domu. 

- Czy jest gospodarna? 
- Bardzo. Byłem wprost zachwy-

cony jej umiejętnościam) kulinarnemi. 
- A czy dibała również o mieszka­

nie? 
- Bardzo. Ta kobieta ma dużo gu­

stu i wiele uwagi poświęca urządzeniu 
domu. 

- Czy jest oszczed.na? 
- Tak. Nie jest ani rozrzutna, ani 

przesadnie skąpa. Potrafi zawszł trzy­
mać się złotego środka. 

- Czy nie poświęca zbyt dużo cza­
su przyjaciółkom? 

- Skądże . - zaprzeczył kategory­
cznie Bloor. - Ma wprawdzie kilka 
koleżanek, ale spotyka się z niemi bar­
dzo rzadko. 

- Jeszcze jedno, drogi panie. Czy 
pani Iielena jest dobra? To przecież 
bardzo ważne. Charakter kob:iety od­
grywa decydującą role w soótżyciu 
małżeński em. 

- Mogę śmiało twierdzić. że jest 
lepsza od wielu kobiet, które uważają 
się za aniołów. 

- Nie pytałem pana jeszcze z jakiej 
rodziny pochodzi pani Helena - przy­
pomn'.Jał sobie Homs. - Jej ojciec, Jak 
mnie informowano w biurze matrym n­
jalnem, był lekarzem. To jednak mi nie 
wystarcza. Wśród lekarzy również 
spotyka się wielu nieodpowiednich lu­
dzi. A dziedziczność ma w'.lelkie zna-

mepewna.„ tem większy sknera.„. Wątpię, czy da Patachon: - Zaczekasz na mnie, pój 
Pat: - Już się robi, panie majster„. nam więcej niż sto złotych„. dę do domu po inny krawat ... Musimy ja 

Ty. lko jeszcze jedno pytanie: - czy tenj Pal: __: Sto złotych?.„ frajer!... Ja koś zaznaczyć zmianę w naszym ubio-
smok jest caly z drzewa?„. Czy on cza- się Tuż zgadzam na dziewięćdziesiąt! rze podczas deszczu„. 
sem nie gryzie? . . ' •, · · ' 

Pat: - Ale się rozchlupało!.„ Trzeba 
coś wymyśleć„. 

Patachon: - Ja właśnie nic innego 
nie robię od godziny, tylko stoję i my­
ślę„. 

Pat: - I cóżeś wymyślił? ... 
Patacbon: - Narazie tylko tyle, że 

zamiast ananasu ze śledzikiem zgodził­
bym się już ostatecznie na kiełbasę z ka 
pustą„. 

OD 
DO 
CJ 

Pat: - Za to mnie wpadła do głowy 
szczęśliwa myśl... Uważaj i rób co ci 
każę„. Zdejm płachtę z tego smoka! 

Patachon: - Już sie robi... Mogę 
zdjąć, to niewielka sztuka, ale co z tego 
bęc!z_ie? _ Qbawiam się, że tym razem 
twój pomysł niewiele pomoże„. 

Pat: - Przestać ględzić jak stara 
baba i rób co ci każę„. Daj scyzoryk„. 
O, tak„ Teraz wykroimy tu dwa otwor­
ki. .. 

Patachon: - Poco te otworki?„. Już 
rozumiem„. Pewnie żeby woda miaia 
gdzie ściekać.„ Ty masz jednak głowę 
na karku, tylko szkoda, że taką ghlpią! 

czenie. / \: 
- Znalem jej ojca. To byl bardzo ---:;::: 

zacny człowiek. Jej matka również 0 

miała nieskazitelną opinje. Pat: - Już teraz rozumiesz?„. Przechodnie: - Ratunku!. .. Uciekać! 
Homsowi roziaśnifa sie twarz. Patachon: - Owszem... Zaczynam "' Wielbłąd!„. 
_ Serdecznie panu dz)ękuie. panie kapować... To ma być ni?Y ochron~ . Pat: - No, widzisz?.„ Deszcz nam 

Bloor _ powiedział. _ To jest dopra- prze_d ~es~czem. ~l~ ?co będzie ze mną. teraz żadnej krzywdy nie robi i jeszcze 
wdy kobieta bez wad. Jestem pewny, Gdzie Ja się ~odz1eJę. „. . _, .wszyscy nam ·z drogi ustępują„. · 
że mój przyjaciel będzie z nia szczęśli-1 Pat: - Nie P.ła~z ... O 1ob1e też po- Patachon: - To był rzeczywiście do 

wy. Pozwolę sobie jednakże zadać 0 • iimiiiyliśilaiiłeiimiiiii ...• uiiiwlliaiizaiJiii .. il. •••••••••••••••b•rllłly•pllo•m•ylls•łil, •tyllil•k•o•slllizlliklilod11a11.111żilie•tiliwlilóiijlii ... „ •••• ___ ~:;-
statnie, trochę niedyskretne, pytanie. 
Dlaczego właściwie pan s'.ie rozwiódł z I rowych i popularnych piosenek. Nie waczkę. Spiewa od rana do nocy. Nie - Dziękuję panu serdeczn:ie. Mój 
tą idealną kobieta? znoszę organicznie śpiewu. Pan chy- moglem tego znieść. Musiałem od nłej przyjaciel bodzie oardzo szcz eśliw y z 

- Mam skład aparatów radiowych ba rozumie, od dwudziestu lat ciągle odejść. _ panią Iieleną. On ]est g-fuchv. 
i patefonów - odparł mu Bloor. -:-- Od prezentuio k):1ien~om płyty pat~fon?~e. · łfoms podniós2 sie z krzesła i nścis- Dol. 
rana do nocy muszę słuchać arvJ ope- Helena uwa ?;a się za znakomitą sp1e- nął dło(J Bloorowi. \ 

' . "·- ·--- ----------------------· 
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